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Z DODATKIEM ILLDSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

Warszawa, dnia 27 Marca (8 Kwietnia)

P R E N U M K R A T A  WY N O S I :

RSZAW1E kwartalnie rs. 1 kop. 80.—Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie, kwartalnie rs. 2 kop 50. Numer pojedyńczy kop. 15. PrzednJata H U  t i A T  lp v r 
OwIE w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA kwart, w miejscu zlr. 3. na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 c. 80. W KRAKOWIE w księgarni G E R E T H N E R  a  i tj Ti  i  

1SCQ z i r  9 r  7fi na prowincyi zlr. 3 c. 50.— w POZNANIU prenumerować można w księgarni L E IT G E B E R A  i  S-ki kwart, w miejscu prenumerata wynosi marek 5 na prowincvi z  n rz e l
syłką pocztową marek 6. l  isty i przesyłki pieniężne adresować prosimy Do J. K. GREGOROWICZA w Warszawie, przy ulicy Widok Nr. 3 ’

•dejscu złr. 2 c. 76 na prowincyi zlr. 3 c. 50.
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TRESC: Jubileusz Józefa Bohdana Zaleskiego. — N a morzu—Piosnka (wiersz).—Z pamiętników Leandra Szyszeczki-Walskiego (dalszy ciąg). K onik
polny u mrówek. Komedya w 1-m akcie przez Ernesta Legouve i Eu. Labiche (dalszy ciąg). — Odczyty—Korespondencya z Paryża.—Z kraju i z za - 

granicy. W Dodatku: Labirynt. (W ithin The Maze). Przez Mistres H . Wood (dalszy ciąg). — Straszna noc. Przez K . Robert (dalszy ciąg.)

JUBILEUSZ
Józefa Bohdana Zaleskiego.

Pośpieszam wam donieść o przebiegu uroczy
stości jubileuszowej naszego wieszcza B. Zaleskie
go. Uroczystość ta  była wspaniałą. Otrzymałam 
dla jubilata mnóstwo adresów ze Lwowa i K rako
wa. Polacy z Warszawy i Petersburga przysłali 
^8tę nazwisk. Z  obcych miast przysłały adresa: 
Pzym, Neapol, Ełorencya, Monachium, Wiedeń, 
Berlin, Londyn, Wiirzburg, Dublin, wyspa Jersey, 
Papperswyl, Genewa.

Nie umiem doprawdy wyjść z podziwienia, ja 
kim sposobem w przeciągu dwóch tygodni mogłam 
°debrać przeszło siedm tysięcy podpisów! Wymo
wne to świadectwo, o ile imię Bohdana czczone 
Jest w k ra ju  naszym.

Pierwszą myśl manifestacyi powzięłam dopiero 
w początku marca. W idząc, że cały objaw tu te j
szy ograniczył się tylko na adresie od Towarzy
stwa historyczno-literackiego, postanowiłam ude
rzyć w dzwon słabą moją ręką i oto dźwięk tego 
dzwonu rozległ się w mgnieniu oka po wszystkich 
miejscach, gdziekolwiek przebywają Polacy.

Nie moja w tern zasługa, ale raczej Bohdana, 
który umiał porwać wszystkie serca ziomków że 
go zrozumieć i uczcić umieli.

A  teraz opowiem w kilku słowach, jak  się rzecz 
°dbyła w dniu 19 marca. Dzień był prześliczny, 
Prawdziwie wiosenny; słońce świeciło, żadną nie 
Przyćmione chmurką. Wyjechaliśmy w samo po
godnie w liczbie kilkunastu osób do Yillepreux, 
wioski położonej za Wersalem, w pięknej i weso- 
*ej okolicy. Zabraliśmy garstkę dzieci, aby dać 
Poznać Bohdanowi, że pamięć jego przejdzie na 
Przyszłe pokolenie, co też doskonale zrozumia .

0  godzinie 1-ej byliśmy na miejscu. Z  wielką ra 
dością ujrzałam  Bohdana Zaleskiego w jak  naj- 
lepszem zdrowiu. Cera jego biała i świeża, lekki 
rumieniec ślicznie odbija obok siwych włosów
1 długiej do pasa brody. Barki jego wcale niepo- 
chylone. Chodzi żwawo, lekko, skarży się tylko 
na przytępiony słuch, a bardziej na zachodzące 
mgłą oczy. Gdyby nie to, niktby nie odgadł w nim 
lat ośmdziesięciu. Pam ięć zachował wyborną, 
wielką świeżość i sposób wysłowienia się płynny, 
łatwy, prawie młodzieńczy.

Otoczyliśmy kołem Jub ila ta , wtedy podałam 
ogromne album młodemu Ludwikowi Góreckiemu: 
„Niechaj wnuk Mickiewicza — rzekłam — złoży 
u stóp Bohdana hołdy zebrane od wszystkich Po
laków. ”

To połączenie dwóch drogich narodowi imion, 
głęboko poruszyło obecnych i wycisnęło łzy z oczu 
solenizanta.

Pierwsza karta w albumie, wykonana akwarelą 
przez pannę Rakowską, przedstawiała wieniec 
z kłosów, przetykany paprocią, macierzanką, bła
watkami i garstką stepowych burzanów. Adresa 
z różnych stron ułożone były w osobne koperty ze 
stosownemi napisami.

Później odczytałam śliczny wiersz A. E . Odyń- 
ca, w którym przedstawia Jubilatowi grono sto 
dwudziestu panienek warszawskich, w zamian za 
Rusałki, które Bohdan przyniósł mu niegdyś do 
zbiorowego pisma „Melitele”. Bohdan rad był z po
mysłu.

— Edward zawsze ten sam, — rzekł — zawsze 
goni za panienkami, jak  to było przed pięćdziesię
ciu laty!

Z  tego powodu opowiadał nam zebrania w kół
ku przyjaciół w Warszawie przy ulicy Długiej 
i F reta. W spom inał każdego z druhów' tak mi
łych jego sercu: Brodzińskiego, Stefana Witwic-

kiego, Mochnackich, a z których jedyny tylko Ody
niec żyje dotąd. W tedy pokazałam mu pismo 
przyjaciela i odczytałam wiersz jego, przysłany 
też na moje ręce, który do głębi poruszył Boh
dana.

— Czyż ja  zasłużyłem na takie hołdy narodo
we — mówił do mnie z prostotą. Nie moja w tern 
zasługa, że Bóg pozwolił mi urodzić się w czasach, 
kiedy prąd poezyi powiał nad krajem naszym i po
trącił też o mnie.

Piękny adres posłów poznańskich ogromne spra
wił wrażenie, równie jak  adres włościan z okolicy 
Śremu; podpisanych jest 112.

K ilka godzin ubiegło nam, jak  sen, o zachodzie 
słońca pożegnaliśmy jubilata. Był to w życiu mo- 
jem i eden z tych dni promienistych, których pa
mięć nie zaciera się w duszy.

Seweryna Duchińska.

PIOSNKA.

Po lazurowej fali,
Płynie mej pieśni nuta,
Żar słońca je j nie spali,
Nie dotknie woń zepsuta; 
Gdzie ożywcze powietrze,
Nie strute jadem pleśni,
Tam nuta mojej pieśni,
W porannym płynie wietrze.

Leci na listku róży 
Svrobodna lecz ostrożna,
Tam gdzie je j nie zachmurzy, 
Niewiary myśl bezbożna,



Gdzie szyderstwa podmuchy 
M ilkną przed  serca władzą,
W  tę stronę czyste duchy,
Piosenkę mą prowadzą,
Goni piers' świętym zapałem,
W  imię praw dy wybucha,
Gdzie człowiek gardząc ciałem,
Ku niebu wznosi ducha,
Gdzie powiew w iatru  zimny,
Omija kw iaty świeże,
Gdzie brzm ią dla Stwórcy hymny, 
W  głębokiej czci i wierze,
Gdzie przyświeca widocznie 
Miłości gwiazda święta,
O tam  nigdy nie spocznie,
Piosnka w życie zaklęta!

Em ilia.
Kadoszewice.

NA MORI U.
NOW ELLA 

Jana Zacharyasiewścza.

(Dalszy ciąg.)

V II.

M inęło lato, na horyzoncie Europy zawisła je 
dna z pięknych jesieni, jakiej zazdroszczą nam  ci, 
którzy u  siebie wieczną m ają wiosnę. W  takiej 
to jesieni zapełniają się W łochy wesołymi tury
stami, którzy snują się jak  chmury po wsiach 
i miastach, aby cobądź obaczyć i za to dobrze za
płacić. Tego szczęścia dostępują zazwyczaj mia
sta w' gorących dniach niebardzo zdrowe. Do 
nich przeważnie należy piękna Wenecya. La bella 
Venezia pozbywa się wtedy swoich nieubłaganych 

komarów, owej niemiłej woni zgnilizny, która od 
lagun zachodzi a przedewszystkiem owych prosto
padłych promieni słońca, które zazwyczaj na oczy 
turystów tak  zgubny wpływ wywierają.

W łaśnie nastąpiła dla Wenecyi ta  dobra pora. 
Tysiące cudzoziemców7 zaległo plac św. M arka 
a drugie tyle pływało na gondolach, po wodnych 
ulicach tego dziwnego miasta.

Uwrażne oko spektatora mogło łatwo rozpoznać, 
do jakiej kategoryi należeli ci lub owi turyści. 
S tarsi wiekiem siedzieli spokojnie przy wysunię
tych przed kawiarniami stolikach i z pewnym roz
kosznym spokojem przypatrywali się bizantyjskiej 
tacyacie św. M arka. D la małoletnich nieoceniona 
była wieża zegarowa; na szczycie której czernił się 
dzwon olbrzymi i stali dwaj murzyni wybijający 
młotami naprzemiany godziny i kwadranse. N a 
dzieci sprawiały wrażenie niemałe liczne stada go
łębi. Były one tak poufałe jak  każdy W łoch p ra
wowity i z niemałą natrętnością żądały zapłaty za 
to wszystko, co tylko na placu św. M arka ujrzeć 
było można, wliczając w to i owe konie spiżowe 
Nerona, które raz z Rzymu wykradzione tyle razy 
przez zwycięzców były odkradane! Dzisiaj służą 
one na facyacie św. M arka gołębiom legendowym 
za wyborne miejsce spoczynku, które spuszczają 
się z nich chmurą na małych turystów, płacących 
im daninę pszenicą lub kukurudzą.

Najciekawsza kategorya turystów, do jakich 
nowożeńcy lub kochankowie należą, zaludnia liczne 
gondole, które jak  czarne ptaki snują się po lagu-
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'nach. W  takich gondolach mieszczą sie nieraz 
całe dram ata i powieści a obojętny gondolier nie 
wie prawie nigdy, ja k i  w swojej gondoli wiezie 
rozdział tych utworów beletrystycznych.

Wenecya była właśnie w pełni swego jesiennego 
sezonu. Do ożywienia tej pięknej królowej morza 
przyczyniała się niemało trupa operetkowa, która 
w jednym z drugorzędnych teatrów dawała co
dzienne widowiska. Tanie ceny miejsc zgroma
dzały co wieczora bardzo liczną publiczność. Mię
dzy nią widział cudzoziemski turysta i tych, któ
rzy we dnie mu posługiwali, nie odstraszało to je 
dnak nikogo od teatru , przeciwnie spieszono do 
tej świątyni sztuki, w której zbierali się reprezen
tanci całej nadmorskiej ludności. B ył to widok 
ciekawy oraz malowniczy, bo błędny turysta miał 
tutaj w skupieniu to wszystko, czego pałace W e
necyi i odległe zaułki dostarczyć mogły.

Zazwyczaj jest W łoch u siebie bardzo swobo
dny, nie krępują go żadne ustawy towarzyskie. 
Chodzi, mówi, gestykuluje i siedzi jak  najwygo
dniej. Sąsiad, którego nie zna nie obchodzi go 
wcale, a gdy jeszcze za to, co widzi, zapłaci, wte
dy swoboda jego nie ma już żadnych granic. N a j
wyraźniej występuje ona na widowiskach publicz
nych drugiego rzędu. K uglarz na Eiva degli Schia- 
voni spotyka doraźną krytykę swoich sztuczek. 
Słyszy albo śmiech zadowolenia albo czuje pociski 
zgniłych pomarańcz. W  teatrze dzieje się to sa
mo; zachrypnięta p rim a  donna bywa natychmiast 
wygwizdana przy pierwszych tonach, a gdy się 
okaże uporczywą, sp>ada na nią grad zgniłych cy- 
trych i pomarańcz. Czasami jest zacne audyto- 
ryum litościwsze i niewprawnemu tenorowi poma
ga chórem do odśpiewania aryi dla niego trudnej, 
poczem następuje burza oklasków i śmiech home- 
ryczny gorszy dla biednego artysty od zgniłych po
marańcz.

Taki właśnie wypadek spotkał trupę operetko
wą. Zapowiedziała ona Piękną Helenę, ale Kal- 
chas niefortunny okazał się zaraz przy pierwszej 
aryi niemożliwym. Wygwizdano go i zakrzyczano 
Impresario był w rozpaczy. Co robić? Czy nara
zić K alchasa na nowe pociski, czy przedstawienie 
zawiesić? W yratował go z tego położenia jakiś 
nieznany człowiek. Z  tłum u widzów podniósł się 
nagle do góry jak  duch Banka i zawołał głosem 
dźwięcznym:

— Obywatelu Impresario! Pozwól mi wejść 
w szaty kapłańskie nieboszczyka K alchasa a P a 
rys będzie m iał jeszcze dzisiaj w swojej gondoli 
piękną Helenę!

Podobało się to zacnym spektatorom i okrzyk 
jednogłośny mianował nieznanego bohatera arcy
kapłanem greckim. Zgodził się na to impresario, 
za dziesięć minut rozpoczęło się na nowo widowi
sko a nowy Kalćhas śpiewał z taką wprawą i takim 
ferworem, że wszystkich wprawił w ździwienie. N a
zajutrz miejscowe dzienniki podniosły nowy talent 
swojski, a uszczęśliwiony impresario nie mógł na- 
starczyć biletów, chociaż ich już dwa razy tyle na- 
fabrykował, ile pomieścić mogła obszerna sala 
świątyni. Zapał, z jakim  nieznanego artystę wi
tano, zwiększył się jeszcze bardziej, gdy się dowie
dziano, że bohaterem dnia jest... skromny odźwier- 

, ny „Narodowego hotelu”, czyli gospody trzecio
rzędnej, a republikanie weneccy wyprawili mu na
wet okazałą owacyą.

Zdarzenie to miejscowe nie uszło także uwagi 
turystów, a jaki taki cisnął się do bramy teatru 
Rossiniego, aby hotelowego artystę słyszeć i po
dziwiać.

Było to właśnie w tym czasie, świeżo po zapisa

niu tego faktu do kroniki miasta, gdy do hotelu 
Luna  przypłynęły w gondoli dwie damy. Służba 
hotelowa wyroiła się na ich przyjęcie, rozebrała 
kufry i torby i zaprowadziła nową zdobycz d° 
apartamentów pierwszopiętrowych. Rozmówiwszy 
się o ceny apartamentów, jadła i usługi, pożegna* 
ły damy służbę i usiadły na aksamitnych fotelach) 
aby po morskiej podróży wypocząć. Z  okna uri' 
działy jeszcze dymiący komin okrętu, który je 
przywiózł do pięknej królowej morza.

Były one blade i zmęczone. Podróż n ocn a  

a może i choroba morska zaostrzyły rysy ich twa* 
rzy. S tarsza osobliwie czuła się widocznie podu* 
padła na siłach. M iała na sobie dzikiego koloru 
robe de voyage misternie ubraną szkocką materyą 
Spłowiałe włosy nakrywał szeroki ryżowy kap®' 
lusz z błękitną woalką. Ciasny bucik wysuwał si? 
z pod gęstych falban a prawdziwe duńskie rękawi* 
czki osłaniały drobne arystokratyczne rączki. Na 
twarzy malowała się pewna ospałość i owa stan- 
chezza włoskiego poety, która wzdychać mu każe 
za odjmczynkiem... w Bogu.

Młodsza turystka była więcej ożywioną i złota 
jej włosy plątały się w pewnym poetycznym nieła* 
dzie po białych skroniach a mocno szklące ocz/ 
patrzały z gorączką przed siebie. M iała suknię 
szarego jednostajnego koloru, na którą zarzuciła 
od niechcenia lekki aksamitny paletocik. Patrza* 
ła  właśnie na błękitny dymek snujący się po nad 
okrętem, który przywiózł do Eldorado wszyst* 
kich tych co marzą i kochają.

— Czy słyszałaś, Adelo — ozwała się starsza 
dam a, co ten głupi W łoch nam za pokoiki zaśpię* 
wał? To rzeczywiście jest ździerstwo nielada. 
Trzeba go zawołać i potargować się jeszcze...

— Nie wypada, ciociu, odparła nasza zna
joma.

— Przecież pan Szymon mówił nam, że w0 
Włoszech o wszystko targować się trzeba.

— Za cóżby nas mieli, gdyby tak  robić? 
Zapewnie słuszny był ten argument, jeżeli pani

Izabela na to nic nie odpowiedziała. Nastąpiło 
milczenie, podczas którego obie nasze turystki pu
ściły wodze wyobraźni swojej i zdawały się go
nić jakieś miłe i niemiłe wspomnienia po
dróży.

— Ciekawa rzecz — przerwała milczenie pani 
Izabela — czy go tutaj spotkamy.

— Kogo? zapytała machinalnie Adela.
— No — tego hrabiego, co to w Padwie zwie

dzał z nami freski Giotta w tej opuszczonej ka
pliczce.

— W cale o tern nie myślę!
— Zdawało mi się, żeś go słuchała z pewnem 

zajęciem, żeś była dla niego...
— Ludzi dobrze mówiących słucha się zawsze 

z pewnem zajęciem.
— Bukiet, który ci dał przy odjeździe...
— Lubiłam  zawsze żółte róże.
— I  te słowa pożegnalne...
— Zapłacone podobnemi słowami.
N astąpiło znowu milczenie.
— Czego się nie rozbierasz? zapytała po chwili 

ciocia.
— Chcę trochę wypocząć — odparła Adela.
— Może byśmy wyszły na miasto?
— Będzie jeszcze czas na to!
Tak powitały nasze turystki piękną Wenecyę.

V III.

K ilka tygodni upłynęło od tego czasu. T uryst
ki nasze wżyły się już zupełnie w zwyczaje i oby-
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czaję wszystkich innych ,turystów, którzy pyszną 
rólowę Adryatyku zwiedzają. Z  czerwoną książ- 
3 pod pachą lub w towarzystwie gadatliwego ci- 

cer°ne chodziły od kościoła do kościoła, od pałacu 
d° pałacu. Oglądały muzea i galerye, zeszły do 
Podziemnego więzienia w Palazzo ducale, aby nao
cznie przypatrzeć się kamiennemu łożu, na któ- 
rem sypiał spokojnie jeden z najznakomitszych 
członków arystokracyi weneckiej, zanim go o zdra- 

ojczyzny śmiercią nie ukarano.
Po takich wędrówkach morzem i lądem odpo

czywano na peronie kawiarni Floryana, w której 
^gromadzali się zazwyczaj najznakomitsi turyści 
1 mieszkańcy miasta. Prawdziwą zaś biesiadą był 

opiero wieczór czyli raczej noc wenecka. Po pa- 
"Mątkach historycznych i okazach muzealnych do
starczała ona znużonym turystom żywych, malo
wniczych obrazów, oświetlonych jaskrawem świa-j 
tłem gazu albo sinemi promieniami księżyca. Te
0 razy były często dla wielu ponętniejsze od arcy- 
Zleł sztuki zawieszonych w posępnych muzeach. 
a placu św. M arka wrzało wtedy życie, nastrojo

ne do wysokich tonów. Gwar tysięcznej rzeszy 
jnmszał się z melodyą muzyki, a z pod białych

°ronkowych chustek, malowniczo na czoło zwie
w nych, błyszczały czarne oczy W enecyanek
1 zdawały się szukać czegoś z namiętnem upra
wieniem... Po marmurowej posadzce pod kolu- 
nmadą płynęła nieskończona rzeka przechodniów,
. 01'zy patrzali na siebie wzajem jakby na płatne 
Jakie widowisko. Kryształowe szyby magazynów 
1 kawiarń pozwalały bezpłatnie podziwiać to 
'Vszystko, co sztuka i natura miały najpiękniej- 
8zego. Piiigranowe zł0te roboty, błyszczące arty- 
%cznie klejnoty ubiegały się tutaj o pierwszeń- 
*two z błyskotliwemi oczami AFenecyanek, które 
Pochylone nad filiżanką czekolady zdawały się na

°g° nie patrzeć a jednak wszystkich widziały.
. ^asze turystki miały podczas takiego wieczora 
J-dno z uprzywilejowanych miejsc przed kawiar- 
^  Floryana. Siedziały na czerwonej aksami- 
,lej kanapie a na małym stoliku z kararyjskiego 

J'iarmuru stały przed niemi przybory herbaciane. 
Rozmawiały z sobą lub przypatrywały się pismom 
] ^strowanym, a od czasu do czasu patrzały na 
Przechodniów, jakby między nimi kogoś szukały. 

rzechodnie zatrzymywali się także często przed 
JW stolikiem i zwyczajem miejscowym wlepiali 

<JCzy swoje w piękną twarz forestierki. Dla kobie
ty cywilizacyi zachodniej nie były te spojrzenia 
Ilader przyjemne, bo w nich nie mieściło się żadne 
Wyższe uczucie piękna lub zachwytu, tylko malo- 
'"wl się pewien interes niższej natury. To też pod 
Rkienii spojrzeniami spuszczała mimowoli Adela 
“czy swoje na filiżankę z herbatą a lekki rumie- 
n*ec wstydu okraszał jej twarz bladą. Rumieniec 

zachęcał tern więcej przypadkowych adorato- 
r,")w do spojrzeń wyzywających, a były między nie- 

i takie, na które czoło i szyja Adeli oblekały 
8'§ szkarłatem.

' Coś dziwnego jest w tych spojrzeniach 
°zwała się raz do pani Izabeli — jest w nich 
tyle impertynencyi i jakiejś nieprzyzwoitości, któ- 
ra Iaożo oburzyć.

~~ To już leży w charakterze tego narodu 
^dparła pani Izabela. — Gdyśmy z panią Eulalią 
tyty w Neapolu, spotykałyśmy zawsze i wszędzie 
'tyóch młodych, przystojnych mężczyzn, którzy 
nas widocznie prześladowali. Patrzali ciągle tak 
‘‘Porczywie na nas, aż się nam słabo robiło. Gdy 
Pftni Eulalii to już za wiele było a nawet na iin- 
Pej-tynencyą zakrawało, zwróciła się do nich z za
łataniem, czego żądają. „Waszych wdzięków, pię

kne iórestyerki!” odparł jeden i obaj zaczęli się 
śmiać tak głośno i tak  dziwne przytem stroili mi
ny, żeśmy od nich czemprędzej uciekać musiały.

— Cóż to byli za ludzie? — zapytała Adela.
— Powiedziano nam, że jeden z nich nazywał 

się hr. Berberini a drugi był markizem de la 
Rocca.

— To być nie może... To byli jacyś samo
zwańcy!

— Niekoniecznie... W łosi są zazwyczaj bardzo 
swobodni w objawach swoich wrażeń.

Gdy pani Izabela te słowa wymawiała, ciemny 
rumieniec okrył twarz Adeli. Delikatne jej usz
ko zasłyszało w tej chwili za otwartą szybą ka
wiarni jak iś głos męzki, który był jej znajomy. 
Odwróciła się do tej szyby i ujrzała szerokie barki 
mężczyzny, który siedział zwrócony do nich ple- 
cyma.

— Cóż hrabio — oz wał się jego towarzysz — 
hai trovato la Honda... Czy znalazłeś swoją blon
dynkę?

Adela szybko pochyliła twarz nad filiżanką już 
próżną.

— Jestem  dotąd Jazonem na pełnem morzu — 
odparł zapytany — a zamiast złotego runa, widzę 
w koło siebie same bałwany!

— Spodziewam się, że tych zbyt obrazowych 
wyrazów nie stosujesz do obecnego swego otocze
nia.

— Mówiąc to, nie patrzałem  wcale na cie
bie.

— Muszę się za to zemścić na tobie i w najpię
kniejszej chwili twego życia... gdy po jakie złote 
runo według twego zwyczaju sięgać będziesz, przy
ślę ci twoją — żonę!

Adela poruszyła się niespokojnie na kana
pie.

— Zona moja przyzwyczajona do tego. B yła 
nawet o tern mowa między nami przed ślubem!

— Czy nadałeś jej równe prawa?
— W  małżeństwie panuje prawo mocniejszego, 

a względnie prawo piękniejszej!
— Czy ta  bionda twoja z kaplicy G iotta była 

rzeczywiście piękniejszą?
— Piękniejszą od frcsca Giotty...
— Czy była trudną?
—  Zdaje się, że jest bardzo łatwą.
W  tej chwili jakiś mężczyzna z czarnym zaro

stem wszedł do kawiarni.
— Ciao! — rzekł do rozmawiających narzeczem 

weneckiem — a cóż to Conte Marino, znany am a
tor blondynek, siedzi obrócony plecyma do bardzo 
pięknej blondynki.

Mężczyzna o szerokich barkach zwrócił się do 
szyby kryształowej.

— Per dio! — rzekł półgłosem — to ona! Nie 
przeszkadzajcie mi...

W  tej chwili zadzwoniła Adela i zawołała:
— Pagare!
Garson zjawił się przed stolikiem.
— Co się należy? — zapytała.
— Bon jour mesdames! — zagadnął w tej 

chwili mężczyzna o szerokich barkach, siadając na 
stołku.

— A!... A, monsieur le comte! — odrzekła z ra
dością pani Izabela, podając mu rękę do uści
sku.

Adela zatrudniona wyjmowaniem pieniędzy 
z misternego woreczka, nic miała czasu do poda
nia rączki hrabiemu.

Po zamianie kilku zwykłych frazesów, wstała, 
odzywając się do p. Izabeli, że czas już do domu.

Znajomego hrabiego pożegnała sztywnym ukło
nem.

— Powiedz mi moja Adelciu — zapytała pani 
Izabela gdy już  była w hotelu, powiedz mi, dla
czego tak prędko odprawiłaś hrabiego?

— Byłam zmęczona i nieco znudzona — odpo
wiedziała Adela.

— Mówiłaś niedawno, że rozmowa z ludźmi 
umiejącymi rozmawiać sprawia ci wielką przyje
mność...

Nie zawsze — odparła zadąsana nieco A de
la i zadzwoniła na służącą, aby przygotowała 
łóżka.

(D . c. w.)

Z PAMIĘTNIKÓW
Leandra Szyszeczlri- Walskiego.

Spisane przez

Lndomira Szczerbow icza W ieczora.

(Dalszy ciąg.)

Z  kolei wypada mi coś także powiedzieć o wy
chowaniu fizycznem. Regularnej gimnastyki wte
dy nie znano; miejsce jej zastępował swobodny 
ruch na powietrzu wiejskiem, huśtawka w ogrodzie 
(zwana na Litwie „hojdawką”), jazda konna i ką
piele. Tych dwu ostatnich rozrywek mało zaży
wałem, z powrodu słabości zdrowia od dzieciństwa. 
Dlatego też nie mogłem być „hartowany" na zi
mno, według panującej wtedy w niektórych do
mach mody, która wymagała, ażeby dzieci biegały 
po dworze, nawret w zimie, po śniegu, boso i z go
łą  głową. Nie stosowano do mnie tej metody, 
i zimę po większej części spędzałem w pokoju, 
a przytem nigdy nie ubierano mnie za ciepło i nie 
otulano do zbytku, co uważam za skuteczniejsze 
może od owego spartańskiego hartowania. Przy
najmniej przekonałem się, że brat mój młodszy, 
szczególny ulubieniec dziadostwa i więcej przez 
nich niż przez rodziców wychowywany, będąc mo
cniejszej kompleksyi, hartował się dowoli, a je 
dnak później zdrowiem nie celował. Ubierano 
nas jak najlżej i najprościej: w „sukienki” czyli 
bluzki płócienkowe w lecie, a wełniane w t  zimie 
i w takież ubranie spodnie; zresztą nic zgoła na 
szyje, żadnych wełnianych kaftanów, ani szalików, 
ani kaloszy (rzecz wtedy wogóle, nawet u doro
słych, mało znana). N a zimę wystarczał płaszczyk 
sukienny z peleryną, dosyć lekko watowany; w ta 
kim płaszczu chodziłem i później, do szkół uczę
szczając, w najsilniejsze mrozy i do gimnazyum ido 
kościoła, a pomimo chorowitości, zdrowie moje 
krzepiło się i poprawiało widocznie, aż do 20 roku 
życia. Dużo tu  zapewne znaczy potężna siła ży
wotna młodości, ale wiele zapewne także tryb życia 
i wychowanie: porównanie to mimowoli nasuwa się 
każdemu, kto widzi dzisiejszą dziatwę i młodzież 
otulającą się w futra, obwiązaną szalikami, nie bę
dącą w stanie dać kilka kroków po błocie bez k a
loszy...

W  wychowaniu naszem nie było rygoru spar
tańskiego, ale nie było też wyrafinowanych wygó
dek i od dzieciństwa przywykliśmy uważać wszel
kie wymagania fizyczne za rzecz podrzędniejszą, 
którą byle jak  zaspokoić należy. Tyczyło się to 
i snu i pościeli i jadła: żadne z nas nie było śpio-
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cliem; woleliśmy owszem nie kłaść się jak najdłu- oczywiście nie mających żadnego sensu. Co do 
żej, aby rozmawiać lub czytać i trzeba było nas do ' utworów piśmiennych, były to naśladowania zna- 
snu zapędzać, a sypialiśmy regularnie od 10-ej  ̂nych nam podręczników szkolnych do nauki histo- 
d° ^-ej. 1 ry> gieografii i t. d., ale treści fantastycznej, a mia-

Pościel była niewykwintna: sypialiśmy na sia- nowicie, pod wpływem Myszeidy Krasickiego i in
nie, z jedną poduszką pod głowę, a o istnieniu koł- nych w tym rodzaju utworów, pisaliśmy całe ze- 
der watowanych nie wiedzieliśmy wcale. ! szyty fantastycznych dziejów, geografii, a nawet

Co do jadła, przywykliśmy uważać posiłek nie- kodeksów prawnych królestw kocich, mysich i ża- 
jako za przymusową pańszczyznę, którą jak  naj - bich. Ten był najwcześniejszy objaw twórczej 
prędzej i najobojętniej załatwiać należy; napędza- fantazyi, w formie naukowej i naśladowniczej. 
no więc nieraz nas i do jedzenia; chociaż nie po-1 Nakonie(J m wspomniś6 0 jednąj jes2CJ 
nem , azebyśm, me lubili niektórych przysmaków igras!cej ttór>  2łW ala na r2ek 'u '  t a
i łakoci, ale starsi zawsze przestrzegali oszczędne- . ■ , I, . ojczystego, czyli raczej, na wytworzeniu zen no
go i umiarkowanego ich używania. j w eg 0

Dziś, gdy dzieci tak źle mówią po polsku, a ro-
Na zakończenie — słów kilka o igraszkach i za- ^z*ce n*e C| 1Ĉ  lub nie mogą ich poprawiać, podo- 

bawach dziecięcych. Jeżeli w czem, to tu naj bar-i,? .8, 1®ra®z a y a y niewątpliwie naganną i szko- 
dziej objawia się pociąg do wszechstronnego na-!. 1Ŵ ’ a e ®am Ja os nie zaszkodziła, chociaż 
śladowania osób starszych i wogóle wszelkich za -;1, rozma^ ia i Ęay tym swoim językiem i pisywali- 
jęć, o których czytało się lub słyszało. Nie b y ło u m^ l u a a iżmy nawet systematyczne gramaty- 
więc zgoła żadnego zajęcia, żadnej profesyi, k tó - ', !‘ , dziecinnego utworu stanowiła prze-
rejbyśmy w igraszkach nie naśladowali. L .,a ma ° ose ' wylazy jednozgłoskowe przewraca-

Oprócz więc pospolitych zabaw w konika, w żoł- i 1 ^  na wsPa nP- naP zamiast pan, kar zamiast 
nierzy, naśladowaliśmy zajęcia wiejskie, kosząc!?a. ! a inne hrze r£cahsmy, według nie wiem już 
siano i zwożąc je  kotką, zaprzężoną do drucianej *̂a êJ instyn ^tewej zasady, tak, aby najgładziej ‘ 
podstawki od żelazka; zapisywaliśmy recepty, pu
szczali krew blaszanemi lancetami i urządzali apte
ki; bawiliśmy się w lekcye i szkołę, zakładali skle
py i stajnie. Do tej ostatniej zabawy wchodziła 
spora doza fantazyi i nieco skłonności satyrycz
nych: rolę bowiem koni odegrywały stare kłódki 
i „zamki wiszące” (tak zwano na Litwie kłódki 
płaskie) — żelazne oznaczały konie kare, mosiężne 
zaś

śmiech, może nawet jest dla dziecka, podobnie jak 
płacz, koniecznością fizyologiczną.

Na tern kończę wspomnienia o wychowaniu 
przedszkolnem, które może tu i owdzie zaintere
sują czytelnika, nie ze względu na osobę piszące
go, lecz z pobudek pedagogicznych, jak to już na 
początku wyraziłem.

(D. c. n.)

K O N I K  P O L N Y  U M R Ó W E K ,
Komedya w jednym akcie,

p r z e r

ERNESTA LEGOUYĆ i EU. LABICHE 

członków akademii francuzkiej. 

Przekład Seweryny D.

(Dalszy ciąg.)

SCENA VI. 

Ciż sam i,  Chameroy.

Chameroy. Oto weksel pański.
Paweł. Oto pieniądze.
Chameroy. Bardzo dobrze! O! przebacz pan —-

można je było wymówić, najczęściej zachowując 
dawne zakończenia. Tak np. zamiast krowa mó
wiliśmy wokra, ojciec brzmiało po naszemu cojjec 
i t. d. W  mowie tej ja  i brat młodszy doszliśmy j

do takiej wprawy i biegłości, źe słuchający naszej jest tu pomyłka... procent...
rozmowy nie mogli jej naprędce zrozumieć, chociaż j P aw e ł.  Procent był jak sądzę pięć od sta.
piśmienne nasze utwory w tym języku, jako dają- Chameroy. Tak jest,—pięć od sta na rok! a że
ce więcej czasu do rozwagi, przez każdego z łatwo- pan mi płaci o trzy miesiące naprzód, powinienem

zwrócić mu dwieście franków.

starej pani C. nadać połamanej i szczerbatej, 
a grubej i pękatej, mocno zardzewiałej kłódce, 
a starą piłkę gumową uważać za panią K., słyn-

wek, które przerabialiśmy na swoje kopyto. Pro
stą jest bowiem i logiczną prawdą, że p>zerabianie 
czegobądź i w jakibądź sposób dopomaga konie-

Paweł. Ależ panie — to moja wina jeśli... 
Chameroy. Przebacz pan, ja  nie jestem lichwia

rzem...
Paweł. W  rzeczy samej i jabym tak postąpił, 

gdybym miał odbierać pieniądze. Przyjmuję więc

Cóż

ną z otyłości. Księży oznaczały zawsze szklane czme 0 poznania przerabianego materyału lub j 
korki od karafek, mające kształt grzybów, węż- Nadto, w języku naszym nagroma-
szym końcem do góry obrócone: wyobraźnia dzie- Z1 0 mnóstwo wyrazów i odmian nieforem- 
cięca uznała widać szkło za odpowiedni symbol aTc b któi e zawdzięczały swój początek okoliczno

 ̂KJ * V , _

gniade. Postawione na jednym z boków j fC1̂  mo° ^ yć odgadnięte. Wspominam tu o tej 
i zaprzężone nitkami do jakiego koszyczka lubsta- j 1£iaszce dlatego, że zdaniem mojern, nietylko do- 
rej blaszki, owe kłódki wiozły jakiego „pana” lub '! W0(]ziła 01la pociągu do lingwistyki, nietylko ćwi- 
„panią”, a czasem księdza proboszcza lub wika-,Cz^ a w pewnej bystrości, ale nawet rzecz
rego. Panów i panie oznaczały zwykle albo figur-; naPozf)1 dziwna pizyczyniła się do gruntowne-
ki ołowiane albo klocki drewniane; czasem tylko, Przy8y°jenia giamatyki języka ojczystego, do _____________ r  ^___  _______1J5 ,,.t .
fantazya dziecięca uznała za stosowniejsze rolę j u^ wa^ aia w pamięci wszystkich odmian i końcu- po'prostu, co mi pan z taką prostotą ofiaruje... po

zwól pan tylko, niech mu uścisnę rękę.
Chameroy Jak  najchętniej... (N a s tron ie .) 

to za miły chłopiec!
P a w e ł  (na stronie). Jakaż to zacna rodzina! 

(Kłaniając się.) Żegnam panie! (Zabiera się do wyj- 
: ścia.)

. _ r ---------    . ,  Pani Chameroy (zatrzymując go). Chwilę jeszcze,
dostojeństwa duchownego, a w kształcie samej sclom czJ sto przypadkowym: to przychodziło mi chciej się pan zatrzymać! (Do męża.) Pan zna bar-
„zatyczki” upatrywała podobieństwu) do długiej nieiaz na pamięć w czasach późniejszych, rzucając dz0 dobrze pana Verac!
sukni księżej i wysokiego kapelusza. !nawet nieco światła na zawiłą kwestyą powstawa-, Chameroy (żyw o). Czy tak?

T> -i-' - i i ’ i • • • raa w J§zyku zakończeń i wyrazów całkiem niepra-: . . , • •Bawiliśmy się także w rysunki, zamazując me- widjow cjj j w 7- +k h i Chameroy. Mowiono mu wiele o rodzime,
miłosiernie papier, i w muzykę, wystrugując skrzyp- ‘ z którą pan Verac ma zamiar się połączyć.
ki i smyczki; ale z największem zamiłowaniem, Zakończę uwagą o wesołości dziecięcej. Myśmy • Chameroy. Ha!
najdłużej i niemal na seryo ja  i brat młodszy ba- wogóle byli bardziej poważni niż weseli i psotni j panj Chameroy. Powiedziano mu, że ojciec pro-
wiliśmy się w urządzanie ołtarzy i odprawianie (co Juz> Lu na końcu, po przeczytaniu całego roz- stak, matka skąpa, a panienka trochę niezgra- 
mszy. Mieliśmy do tego wszystkie konieczne działu, może nie wyda się dziwnem czytelnikowi), bna?
przyrządy, nieraz wcale niezłe imitacye prawdzi- a chowani chociaż nie w grozie, ale w rozumnym Chameroy (żywo). Kto śmiał powiedzieć o córce
wych, a w późniejszych latach, gdyśmy już do ryg01’zei niezawsze ośmielaliśmy się chichotać i h a -1 mojej, że niezgrabna?
szkół chodzili, posiadaliśmy nawet komże, miewa- Lasować; ale bywały chwile, gdy koniecznie chcia- j P a w e ł  (pomieszany). Jakto?... a więc to pań

stwo... J a  nie mówiłem... że... ależ to zdrada!
Pani Cham eroy. Wcale nie! pan nam wielką 

czyni przysługę.
P a w e ł  (żywo). Ależ nie pan Verac mówił mi 

o tern... Dosyć mi widzieć to co widzę, aby osądzić 
całą niedorzeczność podobnego zarzutu. Ileżbym

liśmy opłatki i sporządzaliśmy mszał, zawierający L° się uśmiać i wyśmiać.
wszystkie modlitwy łacińskie, zawarte w mszale 
kościelnym. Zresztą i bez tego każdy uczeń mu
siał wówczas umieć na pamięć całą ministranturę, 
a niejeden przytem umiał i odpowiednie modlitwy 
kapłańskie. Wspominam tu o tern głównie dlate-

Wtedy, zgromadziwszy się w kółko, sadziliśmy 
się na śmieszne koncepta i historyjki, albo też 
wziąwszy jaką książkę, wyszukiwaliśmy w niej wy
razów śmiesznych czyli jak mawialiśmy, „śmieszą
cych”; najczęściej przeglądaliśmy wykazy alfabe-

go, że z pociągu dziecinnego najczęściej niepodo- tyczne nazw geograficznych i podchwytując z nich cierpiał na tem, gdyby słowa moje miały rozerwać 
bna wnosić o powołaniu i o przyszłej profesyi: dziwniejsze przekręcając lub wynajdując w lot za - ' związek tak...
z nastaniem wieku młodzieńczego, zabawa w ołta- bawne podobieństwa do pewnego wyrazu, wybu-, Chameroy. Przeciwnie, liczę na pana, że zwią-
rze ustała i żaden z nas nie czuł powołania do 
stanu duchownego, żaden nie został księdzem.

Bawiliśmy się także w utwory piśmienne, naj
częściej naukowa, a także i w pisanie wierszy,

chaliśmy głośnym i serdecznym śmiechem, a trwa- zek ten przyjdzie do skutku.
ło to nieraz po całych godzinach- Takto weso
łość stanowi nieodłączną od natury dziecięcej ko
nieczność psychiczną, a objaw tej wesołości —

Paweł. Kacz pan wytłomaczyć to lepiej.
| Chameroy. Czy pan wie czemu pan Verac wa
ha się dotąd? Nie dlatego żem prostak, spojrzyj
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pan na mnie! nie dlatego że córka moja niezgra
bna, wszak ją  pan widzisz... nie dlatego że żona 
moja skąpa... Oszczędną jest, przyznaję, lubi ści
skać pieniądz...

Pani Chameroy. Ja ... ściskać pieniądz! 
Chameroy. Ale skąpą nie jest bynajmniej. Co 

nam zarzucają! oto żeśmy podobni do mrówek, że 
zbieramy a nie umiemy wydawać. J a  przecież nie 
zjadam pieniędzy. Zobaczmy! bądź pan sędzią 
w tej sprawie.

Paweł. Ja?
Chameroy. Tak, nieinaczej—pan jesteś młody, 

jesteś przyjacielem pana Yerac — wiesz najle
piej...

Paweł (śmiejąc się). Usuwam się od sądu drogi 
panie! O mój Boże! gdybyś pan wiedział do kogo 
się udajesz! To zupełnie jakby mrówka zasięgała 
rady u konika polnego!

Chameroy. Ależ...
Paweł (śmiejąc się). P an  zadrżałbyś z przera

żenia, gdybyś wiedział kto jestem, com uczy
nił.

Chameroy. I  cóźeś pan uczynił?
Paweł. Oto przez sześć lat roztrwoniłem ma

jątek przynoszący sto tysięcy dochodu.
Chameroy. Sto tysięcy — to procent od dwóch 

milionów.
Paweł. Tak, nieinaczej.
Pani Chameroy. I  niktże nie stawił przeszkody? 
Paweł. Nie miałem już rodziców.
Chameroy. Mówisz pan ze śmiechem o tak 

le lk iem  nieszczęściu.
Paweł. I  cóż tu  płacz pomoże? Przez lat sześć 

bawiłem się po królewsku! Nic sobie nie odmawia- 
*em, i niczego też nie żałuję.

Chameroy. Ale jakżeś pan mógł wydać dwa 
miliony?

Paweł. To nie tak trudno jak  się zdaje! Co 
mnie zgubiło? oto miłość piękna, a prawdziwe 
Piękno bardzo wiele kosztuje!

Pani Chameroy (do córki). Przynieś mi dziecię 
robotę krzyżową.

Paweł (do pani Chameroy). O! nie lękaj się pa- 
m; J a  tu  mówię o pięknych obrazach, o pięknych 
rzeźbach, wspaniałych ucztach i polowaniach. 
Stół zawsze otwarty, i worek też otwarty, poży
czałem tu  i tam  — rozdałem też trochę. Niech 
mnie Bóg strzeże, abym chciał odgrywać tu  rolę 
św. Wincentego a Paulo, sądzę jednak, że nie 
spotkałem nigdy poczciwego człowieka w kłopo
cie, bez podania mu ręki.

Chameroy. Zaszedłeś pan za daleko:... teraz zu
bożałeś sam, straciłeś niepodległość...

Paweł (żywo). J a  nie zależę od nikogo... i nic 
od nikogo nie żądam. Zważ pan dobrze... będąc 
bogatym nie miałem wcale dumy, ale odkąd zubo
żałem, rzecz inna!... Mogłem być podobnym do 
konika polnego, dopóki śpiewa latem, ale zimą gdy 
żebrze... nigdy!

Pani Chamercy. No i jakże pan sobie radzi?
Chameroy (ukazując krzesło). Powiedz-że pan,

co czynisz teraz?
■Paweł (siadając wesoło). Skoro to państwa obcho 

dzi, wyznam bez ogródki całą prawdę. Gdym 
wydał ostatni tysiąc franków, zatrzymałem się, 
obejrzałem. Trzeba było sprzedać moje zbiory 
i sprzęty. To mi przyniosło 220,000 fr.

Chameroy. Po odtrąceniu kosztów?
Paweł. Tak jest na czysto. Wtedy ustanowi

łem najściślejszy budżet. Opuściłem mój o a , 
mieszkam w hotelu: mam pokój za pięć ran ow, 
śniadanie i obiad za dziewięć, co czyni 1 ran

ków dziennie — to jest 5,040 franków na rok. P o 
zostaje mi. .

Chameroy. Do 6,000 franków.
Paweł. Tak jest, i to mi zapewnia przyzwoite 

stanowisko w świecie Raz na rok zmieniam ubra
nie, lecz biorę u pierwszego krawca. Palę jedno 
cygaro na dzień, lecz prawdziwe hawańskie. Nie 
mam koni, lecz mam za to parasol...

Chatreroy. Zapewne bardzo piękny.
Paweł. Nieinaczej... Nie mogę Sam być hoj

nym, lecz pobudzam drugich do hojności. Sam 
nie mogę kupować, lecz namawiam drugich do ku
pna. Ilekroć wystawiają na sprzedaż piękną kol- 
lekcyą dzieł sztuki, biegnę co żywo, licytuję naj
celniejsze arcydzieła... Wreszcie obrałem sobie za
wód...

Chameroy. Wybornie — jakiż to zawód pan 
wybrałeś?

Paweł. Założyłem biuro...
Chameroy. Biuro stręczeń?
Pani Chameroy. Doprawdy?
Paweł. Tak jest, stręczę bezpłatnie! moi po

chlebcy, dopóki ich miałem, nazwali mnie artystą 
w wydawaniu pieniędzy. Teraz udzielam rady 
drugim. Jeśli który z przyjaciół moich urządza 
dom albo zakłada ogród, lub też nabywa zamek, 
przywołuje mnie zaraz... Ponieważ wiedzą że mam 
trochę gustu, spuszczają się na mnie, otwierają 
mi kredyt. Jestem  jakby ministrem skarbu, wpro
wadzam w ruch pieniądze. A  gdy w dniu jednym 
wydam sto tysięcy franków dla przyjaciela, usy
piam zadowolony. Czuję się milionerem... in par- 
tibus!

Chameroy. Szczęśliwy los przysyła nam tu pana 
i my wezwiemy jego rady.

Paweł. Jakiej?
Chameroy. Nie umiemy wydawać, może nas pan 

nauczy...
Pani Chameroy. Tak jest, w interesie jego przy

jaciela pana Yerac.
Paweł. Ależ...
Henryeta. P an  tego nie odmówi, to przecież je 

go zawód.
PaWcł. Dziwny zbieg... ale naprzód zobaczmy! 

(Do Chameroy.) Czy panu bardzo idzie o ten zwią
zek?

Chameroy. Nadzwyczajnie...
Pani Chameroy. I j a  go także bardzo pragnę.
Paweł (do Henryety). A  pani?
Henryeta. Raz tylko widziałam w teatrze pana 

Yerac — wygląda bardzo przyzwoicie.
Paweł. Skoro tak, nie traćmy czasu — dalejże 

do dzieła. (Ogląda się wkoło.) Trzeba naprzód urzą
dzić ten salonik. '

Chameroy i Pani Chameroy. Ileż to może koszto
wać?

Paweł. Zobaczymy zaraz!... Co wyobraża ten 
zegar?

Chameroy. Ten brąz kosztuje ośmset franków: 
Maryusz na gruzach Kartaginy!

Paweł. Odesłać go trzeba do Kartaginy.
Henryeta. Tern lepiej! ja  go tak zawsze nie lu 

biłam.
Paweł.  Jeden z przyjaciół moich, ma śliczny 

model, chciałby go zbyć, umieścimy go na miejscu 
Maryusza.

Pani Chameroy. A  cena?
Paweł. Nie wiem doprawdy—ależ to bagatela. 

(Przygląda się wkoło.) Co ja  widzę?... pokrowce!... 
Trzeba je  zdjąć... (Zdziera pokrowiec i kładzie go 
znów.) O nie! włóżmy napo wrót. (Śmieje się.) H a 
wybornie!... państwo zniszczyliście pokrowce, a po

krowce zniszczyły materye. Niewielka szkoda, 
zresztą — adamaszek stary i wypłowiały.

Pani Chameroy. Jak to  stary! Kupowała go mat
ka moja!

Paweł. Byłby ładniejszy i modniejszy, gdyby 
sięgał do czasów babki. Widziałem wczoraj śli
czne meble, postawimy je  tu taj.

Chameroy i Pani Chameroy. Ależ cena... cena!...
Paweł. Nie wiem, znajdą ją  państwo na ra

chunku.
Pani Chameroy. Co? na rachunku?
Paweł. Ten papier wcale niepiękny — pokry

jemy go m akatą w liście.
Chameroy i Pani Chameroy. W  liście!
Paweł. W  miejscu tego stolika, umieścimy ła 

dne bióreczko; te konsole dobrze wyglądają, trzeba 
tylko postawić na nich wazony z romańskiego fa
jansu  z pięknemi roślinami. Będzie to salonik, 
istne cacko.

Pani Chameroy. Prawdziwe cacko!
Paweł (przyglądając się jeszcze). T u można za

wiesić żyrandol — obejdzie się zupełnie bez obra
zów.

Chameroy i Pani Chameroy. Bez obrazów! tem 
lepiej...

Paweł. Ale na tej ścianie potrzebna koniecznie 
etażerka, a na niej artystyczne drobnostki: figurki 
z porcelany saskiej, antyki brązowe...

Pani Chameroy. Antyki!
Chameroy. Ależ co to razem wyniesie?
Paweł (śmiejąc się). Co wyniesie? Niktby nic 

nie kupił, gdyby wprzód myślał o tem co później 
wypadnie zapłacić.

Pani Chameroy. A jednakże... mniej więcej...
Paweł. Mniej więcej od dwudziestu pięciu do 

czterdziestu tysięcy franków.
Chameroy (z wybuchem). Niepodobna! aż tyle.
Paweł. Może trochę mniej — zobaczymy.
Pani Chameroy. Tak, trzeba będzie obejrzeć, 

wybrać, namyślić się.
Paweł. Co pani mówi? namyślać się, oglądać. 

(Patrzy  na zegarek.) Sama dwunasta, o trzeciej 
wszystko musi być gotowe.

Chameroy i Pani Chamercy. Jakto? o trzeciej!
Paweł. Pan Yerac ulega silnie wrażeniom, pier

wszy rzut oka wiele u niego znaczy. Potrzeba, 
żeby wchodząc, znalazł ramy godne obrazu. (W ska
zuje H euryetę.) Zabieram się żywo do dzieła!

Chameroy (przerażony). Ależ panie!...
Paweł. Dam sobie radę; wprawny jestem  w te 

rzeczy... Muszę napisać słówko... (Siada przy 
biórku.)

Chameroy. Oto papier i pióro.

SCEN A  V II .

Ciż sam i, Służący.

Chameroy (do służącego). Cóż tam  zaszło?
Służący. Przychodzę po odpowiedź na zapyta

nie wczorajsze.
Pani Chameroy. Jak ie  zapytanie?
Chameroy. Wiesz przecie... od tego towarzy

stwa pożyczki, na zakłady dla nowych kolonistów 
w Algierze.

Paweł (pisząc). Znam dobrze to towarzystwo.
Pani Chameroy. Co to jest?
Chameroy. Towarzystwo pożyczki, chce abym 

mu pożyczył pieniędzy.
Pani Chameroy (do służącego;. Nie ma odpo

wiedzi.
Paweł (pisząc). Jakto? Państwo odmawiają? Cel 

przedsiębierstwa taki piękny, wszak to dla A lzat
czyków!
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Pani Chameroy. W  takich przedsiębierstwach, 
mnóstwo ludzi macza zazwyczaj ręce.

P a w et (pisząc). K to chce umieć wydawać, musi 
być wspaniałomyślnym.

H enryeta. Mrówki tylko nie pożyczają...
Pani Cham eroy. Tak — pożyczyć... pożyczyć!...
H enryeta. Mamo! tak jesteś dobra — tyle da

jesz ubogim w Saint-Quantin!
Pani C ham eroy. Oh! Saint-Quantin, to co inne

go, pożyczać a dawać rzecz inna. Pożyczka musi 
być korzystną... ale ci koloniści jakąż dają rękoj
mię?

P a w e ł (pisząc zawsze). Ich rękojmią praca i ucz
ciwość.

Pani C ham eroy. Niepewna hipoteka; szaleńcy 
tylko wdają się w takie interesa.

P a w e ł (wstając). Tak pani, szaleńcy! nie trzeba 
nimi gardzić!... Ci szaleńcy wierzą przynajmniej 
w coś, gotowi poświęcić się dla czegoś, pożyczają 
wtedy nawet gdy wiedzą że nie odbiorą swego, da
ją, nie licząc na wdzięczność! Nie wątpią o przy
jaźni, o uczciwości ludzkiej!.. któż spełnił najwię
ksze dzieła na swiecie? Szaleńcy! męczennicy! 
bohaterowie! Dałby Bóg, abym mając sposo
bność poświęcić się dla drugich, zapomniał wszel
kich praw roztropności, aby świat powiedział 
o mnie: to szaleniec!

C ham eroy. Skoro tak, i ja  będę szaleńcem!
P a w eł. Wybornie! zacna dusza!
Cham eroy (do córki). Idź, powiedz że jest mrów

ka gotowa podpisać na 3,000 franków.
P a w e ł (do Henryety). Racz pani dołączyć te 

200 franków, na które wcale nie liczyłem.
H enryeta. Z  całego serca! (Do pana Chameroy.) 

Jakżeś ty dobry papo! (Wychodzi.)
P a w e ł. A teraz dalej do dzieła, niewiele ma

my czasu.
H enryeta (wracając). Rzecz załatwiona.
P a w e ł (ukazując listę). Trzeba rozesłać to na 

wszystkie strony.
C ham eroy. Daj pan — ja  rzecz załatwię! Mró

wki! (Wychodzi.)
(D. n.)

ODCZYTY.
P. D -ra Henryka Dobrzyckiego „O suchotach i cy- 
wilizacyi” . —  P. Romana Plenkiewicza „O Brodziń
skim”.-—P. Kalickiego „K artka  z dziejów XVI wieku, 
i p. Oskara Fabiana, profesora wszechnicy lwowskiej 

„O prom ienistej m atery i”.

Do szeregu prelekcyi, o których już w poprze
dnich numerach mówiliśmy, musimy zaliczyć jako 
więcej pożyteczne dwa odczyty D-ra Dobrzyckie
go o suchotach i cywilizacyi. Prelegent przeło
żony zakładu leczniczego w Mien, dosyć dostęp
nie przedstawił nam okropną tę hydrę, która tak 
strasznie dziesiątkuje każde, a zwłaszcza wyżej 
ukształcone społeczeństwo! Po zbadaniu grunto- 
wnem okazało się, że najwięcej z braku świeżego 
powietrza i odpowiednich innych higienicznych 
warunków duże miasta najwięcej tracą ludzi ze 
swego grona, a pomiędzy niemi Warszawa przodu
je. Smutne byłyby rezultaty z odczytów d-ra Do
brzyckiego, gdyby nie zakończył swojej prelekcyi 
ogólną uwagą, ze jeżeli nie ze wszystkiem suchoty 
są wyleczalne, to przynajmniej za staraniem le- 
karskiem można przedłużyć znacznie życie bez po

równania większej części ludziom dotkniętym tą 
straszną chorobą.

I. p. R. Plenkiewicz wybrał sobie do odczytu 
także bardzo zajmujący przedmiot. Niezawodnie 
jedną z więcej wybitniejszych postaci w naszej li
teraturze, a szczególniej w historyi romantyzmu, 
jest niezawodnie Brodziński. P . Plenkiewicz skre
śliwszy w kilku słowach jego życiorys, przeszedł 
do oceny dzieł tego dzielnego człowieka. W rzeczy 
samej, jedną może z najgłówniejszych zasług Bro
dzińskiego, jest zasługa na polu historyi literatu
ry polskiej. Jego odczyty, wynik pierwszych lek- 
cyi w konwikcie pijarskim na Żoliborzu, zkąd zo
stał wezwany na, profesora do Liceum warszaw
skiego w 1821 r. i tam je uzupełnił, są pierwszym 
początkiem i pierwszą podwaliną do naszej histo
ryi literatury. Czy jednak p. Plenkiewicz nie 
przecenił go na tym punkcie zbyt wiele, odmawia
jąc pierwszeństwa Michałowi Wiszniewskiemu, 
który bądź co bądź pisząc swoją historyą więcej 
liracy w nią włożył i daleko jaśniej zarysował 
w stosunku do dziejów politycznych, niż to uczynił 
Brodziński. Krytyk nie powinien nigdy przece
niać zasług, a my od p. Plenkiewicza możemy te
go wymagać, chociaż odnośnie co do pierwszej 
prelekcyi, niezaprzeczenie gruntowniej ona była 
pojętą i obrobioną, jak druga, gdzie sz. prelegent 
rozbierał utwory poetyczne Brodzińskiego! Na 
czele tych niezawodnie stoi owa piękna i urocza 
sielanka „Wiesław", którą najniesłuszniej p. Plen
kiewicz, jako naśladownictwo Góthego „Hermana 
i Dorotei” uważał. „Wiesław” to rodzinne nasze 
dziecię—czysto polskie, a ów przypadek znalezie
nia sobie żony przez bohaterów jak jednego tak 
drugiego poematu, nie ma nic z sobą wspólnego- 
Ani jeden odcień ani jedno porównanie z utworu 
niemieckiego poety tu się nie znalazło i dlatego 
nie możemy ani na chwilę przypuszczać, aby 
„Wiesław” powstał pod wpływem „Hermana”.

Szczęśliwsze zato było zaznaczenie stanowiska 
Brodzińskiego i porównanie go jako mentora roman
tyzmu z Lesingiem, a jako poetą z twórcą „Volks- 
lieder" Janem-Gotfrydem-Herderem; chociaż i tu 
prelegent nie zaznaczył, ani nie wspomniał
0 Niemcewiczu i jego „Śpiewach historycznych”, 
które już na wzór romantycznych ballad angiel
skich były tworzone i prędzej do romantyzmu jak 
do klassycznych utworów policzyć je można.

Dykcyą i piękną formą odznaczał się odczyt 
p. Bernarda Kalickiego literata ze Lwowa, który 
jako gość tym razem wystąpił po raz pierwszy 
w Warszawie. — Treścią odczytu była „K artka' 
z dziejów X Y I wieku” a zatem najpiękniejsze
1 najciekawsze dzieje z oświaty ludów! Największe ! 
zmiany kołysały wtedy całym światem cywilizowa-! 
nym. Feudalizin na zachodzie zaczął znacznie; 
upadać. Każdy kto żył podnosił się i dźwigał;! 
nowy porządek, nowy ustrój społeczny wywalczał [ 
sobie pole. Nawet ten uciśniony, wyzyskiwany j 
i niesłychanie srogo przykuty do pana wieśniak i 

niemiecki budzi się i targa kajdany, a pomimo 
niejednokrotnej klęski, upomina się dzielnie o swo-! 
je prawa.

Sztuki, archytektura i nauka z nowym hurna-; 
nizmem odrodziły się znacznie, a władza dzielnych ' 
królów i wodzów zachwiała się niemało. Ale na-i 
wet potęga papieska—ta nigdy niezłamana, teraz 
znacznie osłabła... Ów mnich niemiec ogłaszają-1 
cy dziewięćdziesiąt pięć artykułów przeciw nadu-1 
życiom duchowieństwa, staje do walki i śmiertelne 
zadaje mu rany. W  1530 roku odbywa się osta-' 
tnia koronacya cesarza, którą dotąd dokonywali 
sami papieże; Karol V i Franciszek pierwszy

walczą z sobą i krwawe staczają bitwy, o pierw
szeństwo w panowaniu nad rozproszoną rzeszą...

Oto ogólne tło do obrazu, który nie jest jeszcze 
całkowicie przedstawiony. Tam na wschodzie, 
całej Europie grozi ogromne niebezpieczeństwo; 
Turcy dla całej Europy stają się strasznym po
strachem. Darmo papież wzywa cesarzy, darmo 
sam zachęca do wypraw na pogan; w odpowiedzi 
potentaci urągają... sami tak potężni czegóż się 
lękać mają? Któż przez tyle wieków zasłaniał 
świat chrześciański od pogaństwa? Któż swoją 
krwią okupywał pokój Europie i papieżom?” 
kto?...

Tam na wschodzie było państwo, którego syny 
nie w jedwabiach, nie w opiętym stroju, nie 
w miękkich fotelach się wychowywali, ale pod 
zimnym i dżystym klimatem a pod płowem po- 

, chmurnem niebem, na kulbakach twardych odpra- 
. wiali harce z pogańskim synem. O narodzie tym 
różnie mówiono i obecnie różnie także mówią. 

j Wpół barbarzyński, koczujący, nie miał i nie ma 
1 podobno swojej odrębnej cywilizacyi, nie znał i nie 
zna piękna, nie uprawiał sztuk ani poezyi, słowem 

I nie kochał się w niczem, co wzniosłe, co szlache
tne i uczciwe... Wprawdzie pozostały mu z tych 
wieków pomniki, rzeźby i prace znakomitego i nie
zmordowanego Stwosza, ale ten Stwosz, to naj- 
oczywiściej był Niemcem! Żaden z tego płeinie- 

| nia nie wytworzyłby takich arcydzieł, wreszcie- 
, przypatrzcie się twarzom tych świętych, czyż te 
1 rysy są wzięte z natury tego ludu? Nie, to są 
 ̂twarze germańskie (ogólno gotyckie). Tam nie 
ma nic waszego, powiadają, próżno się więc do 
Stwosza przyznajecie!...

| Ale patrzcie, tu z po za ozdób z po za ornamen
tu wytykają jakieś inne główki i zdaje się ze zdzi
wieniem patrzą na te sceny, na te święte wido
wiska... Twarze zupełnie odrębne, kostiumy nie 

| niemieckie: czyjeż to są te lica? jakiej rasy, jakie
go plemienia?

| Na pośmiewisko jesteście tam  wstawieni, krzy
czą Niemcy, bo i wy i całe wasze plemię nie mo
gło wydać podobnych arcydzieł.

A  Kopernik? I  to nie Polak.
A nieśmiertelny Kochanowski, któremu równe- 

1 go w owym wieku ani Niemcy ani Włochy nie po
siadały; — a kaplica Zygmuntowska na Wawelu 
czyż nie jest najpiękniejszym ówczesnym arcydzie 
łem renesansu za Alpami? Widzimy więc, że ten 
który życie swoje przepędził w harcach i na konin 
miał dosyć smaku i gustu, aby uwielbiać to, co 
piękne, miał dosyć siły, aby tworzyć nieśmiertelne 
arcydzieła, miał odpowiednie prawodawstwo, aby 
zaimponować drugim i pociągnąć siłą i prawdą są
siednie, odrębne cywilizacyą Prusy do hołdu!...

Ale czemuż na tern poprzestało to państwo? py
tają się nasi najukochańsi sąsiedzi, czemuż nie roz
winęło się dalej?

Historyą dalszych wieków odpowie wara na to.
Otóż na tronie polskim zasiadł Batory, król sil

ny i energiczny, który nie dlatego był królem, aby 
nosić płaszcz i koronę królewską, ale aby rządzić, 
a kiedy na sejmie sprzeciwiano się jego woli po
trafił siłą i niezłomnym charakterem wszystkie 
przeciwności usunąć... Uśmierzył buntujący się 
Gdańsk, zabezpieczył się od innych nieprzyjaciół 
i zwrócił pilną uwagę na. wschód. Tam poganin, 
co przez tyle wieków wylewał krew polską, co 
przez tyle wieków w płomienie zamieniał najpię
kniejsze grody, co przez tyle wieków uwoził pol
skie dziewice na rynek Stambułu — tam ten nie
przyjaciel jeden spokojnie wyczekiwał chwili kie- 
dyby ostatni cios zadać mógł Polsce... Ale król
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dzielny zjednał sobie szacunek narodu. Sejmiki 
uchwaliły podatki, za które król miał urządzić 
piechotę. W szystko składało się dobrze. Ocze
kując walnego sejmu, król wyjechał w grudniu do 

rodna, i tam nagle zmarł... Zwycięztwo zostało 
ł  zawieszeniu... ale nie legło odłogiem. Polsce  
naznaczono było złamać potęgę wroga całej chrze- 
ściańskiej Europy, i złamał ją  w kilkadziesiąt lat 
po nim Sobieski... B ył to ostatni samodzielny od
blask polskiego oręża!

Polski rycerz od niezliczonej nawały tureckiej, 
osłonił własną krwią ludy chrześciaóskie a razem 
braci po wierze i cywilizacyi, jeżeli nie równych 
mu to przynajmniej starszych i dojrzalszych, spo
dziewając się że w razie potrzeby znajdzie tam 
przynajmniej sprawiedliwość.

N a polu fizyki wystąpił prof. Oskar Fabian 
z odczytem w którym zbijał Crooks’a twierdzenie, 
Jakoby po nad materyą powietrza istniała jeszcze 
łnna jakaś więcej lotna, a nazywana „promieni- 

Twierdzenie swoie popierał doświadcze
niami.

Wiktor Czajewski.

KORESPONDENCYA Z PARYŻA.
O UBIORACH.

1 Kwietnia 1882 roku.

Jak zwykle w tej porze roku, tak i dziś posyła
my szczegółowy opis kapeluszy i innych strojów 
Wywiezionych z Paryża przez panie Kuhnke. Od
haczają się wszystkie wytwornym smakiem i wio- 
senną świeżością. Rozmiar kapeluszy zupełnie 
Jest dowolnym, niektóre mają wielkie ronda, inne 
h ó w  tak małe, że nie odstają prawie od czoła; 
hożna je zatem łatwo zastosować do wzrostu, 
wieku lub upodobania każdej osoby. D o najmo- 
dniej szych należą kapotki z czarnej koronki albo 
klądyny, ubierane piórami lub też bukietem kwia
tów. W iele także widać słomkowych kapeluszy 
hgarnirowanych koronką szarą w niewarowym 
°dcieniu.

Oto szereg pięknych kapeluszy, zakupionych na 
'Uodel w pierwszych magazynach paryzkich.

Kapotka z szarej blądyny, przepinana brosza
mi z naśladowanych brylantów. Rondko niewiel
kie; w k0ł 0 niego ciągnie się rzęd białych pereł.

Z  lewego boku spada pióro strusie blado różo
we, szarfy różowe, wązkie na trzy palce, podpina
ją się z prawego boku, na kokardę, ze spadające
mu długo puklami. Szarfy te w górze od strony 
Szyi, nagarnirowane blądyną szarą.

Druga kapotka z koronki szarej: z jednej stro
my między rondkiem a główką, wpięty wieniec 
z liści bluszczowych, w oliwkowym odcieniu, z dru- 
giej bukiet róż, w kolorze blado koralowym. Szar
fy tiulowe, dosyć szerokie, objęte szarą koronką, 
służą do związania pod brodą.

Trzecia kapotka także z szarej blądyny: na 
Przodzie pod rondem, przeciągnięta plisa z aksa
mitu caroubier, a na niej dyadern z liści konwa- 
łiowych. Od główki na rondko rzucona szeroka 
ł%dyna szara, przytwierdzona w górze wielką bro- 
Szą, do dyademu zaś przypięta złotemi szpileczka
mi. Takaż blądyna odrzucona na ty ł kapelusza, 
Pokrywa warkocz, a przedłużając się po bokach, 
łworzy szerokie szarfy. Z  boku wpięty bukiet 
z geranii w odcieniu blado koralowym.

Czwarty kapelusz ze słomy włoskiej, rondo ma 
naprzód wysunięte, podbite aksamitem zielonym, 
w taki sposób, że to podbicie, przynajmniej na dwa 
palce nie dochodzi do brzegu ronda. Główka ca
ła aksamitna zielona. Z jednego boku pod ron
dem upięty wianek z sześciu róż blado różowych. 
Od główki spadają na przód dwa piórka strusie, 
w kolorze ma'is, dwa drugie pióra zwrócone są do 
tyłu, w pośrodku węzeł z atłasowej wstążki mats. 
Takież szarfy atłasowe służą do związania pod 
brodą.

P iąta kapotka ze słomy brukselskiej w szarym 
kolorze, ma rondko nagarnirowane, w fałdy aksa
mitem oliwkowym. Nad tern z jednej strony, 
upięty wieniec z liści bluszczowych, w różnych 
oliwkowych odcieniach, z drugiej wielki bukiet 
z róż i heliotropu. Szarfy z oliwkowej wstążki 
atłasowej.

Przejdźmy teraz clo okrągłych kapeluszy; u tych 
główka zazwyczaj dosyć nizka, rondo Szerokie, 
zwykle podpięte z boku. Jedna taka pasterka 
z czarnej słomki, podbita aksamitem czarnym: od 
główki, na rondo spada szeroka blądyna hiszpań
ska. Z boku podpięty pęczek strusich piór czar
nych. Od tyłu spadają dwie szarfy z tiulu jedw a
bnego objęte blądyną, można przerzucić je  z tyłu  
lub wiązać na piersiach, według woli.

Druga berżerka ze słomy włoskiej, rondo ma 
szerokie, główkę nizką, nad rądem wpięty wielki 
węzeł z szarej koronki; od tyłu bukiet z róż blado 
różowych, zmieszanych z pąsowemi maczkami, 
z pod tego wybiegają długie pukle ze wstążki atła
sowej na trzy palce, w kolorze ciemno pąsowym.

Trzecia berżerka słomkowa szara, podszyta 
aksamitem czarnym; brzegiem ronda idzie rzęd 
pereł dżetowych. Między rondem a główką, prze
ciągnięta fantastycznie szarfa z tiulu szarego, 
ogarnirowana blądyną, spadającą na warkocz. N a  
główce wpięty bukiet z piór strusich, w natural
nym szarym odcieniu. Można z boku dodawać 
bukiecik z kwiatów, odpowiednich do koloru sukni.

Odkąd wyszły zużycia piramidalne fryzury, mo
da ubiorków na głowę coraz się bardziej upowsze
chnia. Szczerze przyklaskujemy tej modzie, gdyż 
bardzo ładnie dopełnia ubrania, i do każdej przy
pada twarzy. Uważaliśmy w zbiorze strojów pań 
Kuhnke śliczne ubiorki, które tu szczegółowo 
opiszemy.

Odznaczał się nowym gustem piękny czepeczek 
z blądyny szarej, nagarnirowanej lekko parę razy 
nad czołem. Z  boku szła kokarda z wązkiej 
wstążki atłasowej w blado różowym kolorze, głów
kę zapełniały pukle z takiej że wstążeczki, spada
jące w kształcie wachlarza.

D o tego ubiorku, dodany był odpowiedni gar- 
nirunek na szyję. Z  przodu spadała trzy razy 
blądyna szara, wązka na trzy palce; po bokach 
i w tyle szła tylko pojedynczo. Blądyna ta przy
twierdzona była do wstążki blado różowej atlaso
wej, związanej w tyle na kokardę z długiemi koń
cami, na przodzie między trzema rzędami blądyny^ 
spadały pukielki ze wstążki.

Inny ubiorek na głowę, gipiurowy w odcieniu 
śmietankowym, miał nad czołem dyadern z pukiel- 
ków ułożonych z błękitnej wstążki atłasowej. Gar- 
nirunek na szyję odpowiedni. Gipiura przepina
na błękitnemi pukielkami, spadała trzy razy na 
piersi, w górze objęta wstążką, przechodziła do 
tyłu, związana tam na długą kokardę.

Takie naszyjniki bardzo dziś modne, zastępują 
miejsce krawatek i żabotów. Pod spód idzie wąz- 
ca plisowana riuszka, lub też stojący płócienny 
kołnierzyk.

W ielkie kołnierze ciągle się utrzymują. Uwa
żaliśmy jeden, złożony z dwóch wolantów szarych 
koronkowych, płasko nagarnirowanych jeden nad 
drugim, u szyi podwleczona wstążka blado różowa, 
łączyła się z przodu wielką kokardą.

Inny kołnierzyk złożony był z batystowego pa
sku, w odstępach szły podłużne dziurki, przewło- 
czone wstążką morową błękitną, związaną z przo
du na kokardę. Od tego paska spadała na dół 
gipiura, szeroka przynajmiej na ćwierć łokcia.

Uważaliśmy także ładną fryzkę z saskiej koron
ki, odwracaną na obie strony; środkiem przecho
dziła różowa wstążeczka atłasowa, związana w ty
le na kokardę z końcami, z przodu spadały pukiel- 
ki z takiejZ6 wstążki.

Strojniejszy od tego kołnierz, m iał wkoło szyi 
garnirunek z gipiury, przytwierdzony do wstążki, 
związany z tyłu. Z przodu szeroka gipiura od
wrócona na obie strony, tworzyła jakby kamizelkę 
s*§gającą do pasa. Od szyi dane były jedna pod
drugą trzy kokardy ze wstążki błękitnej atłaso
wej.

Z  sukien nabytych na model przez panie K uhn
ke jednę dziś tylko opiszemy. Śliczna ta suknia 
prawdziwie letnia, z tkaniny wełnianej voile, w od
cieniu śmietankowym, ma u dołu wązką falbankę 
voionkową szaią, podwleczoną atłasem caroubier. 
Aad tern idzie szeroki wolant śmietankowy, prze- 
marszczony w górze kilka razy, nad wolantem 
znów koronkowa falbanka na atłasie, a nad nią 
diugi szeroki wolant. Zakończa go w górze dra- 
perva, ogarnirowana koronką szarą, przemarszczo- 
na z przodu w poprzecz i przepięta kokardą ze 
wstążki caroubier z długiemi końcami. Stanik do 
tego gładki. N a przodzie ułożona z gipiury sza
rej kamizelka podwleczona atłasem. Rękawy 
płaskie; u ręki odwinięta gipiura na atłasie carou
bier.

Turniury odstające po bokach, powszechnie 
dziś przyjęte. Niektóre dzienniki mód zapowia
dają powrót krynolin, ale dotąd jeszcze ich nie 
widać.

Kolor oliwkowy, w rozmaitych odcieniach, uży
wany bardzo na suknie letnie. Tkaniny w drobną 
kratkę, tak jedwabne jak i wełniane stały się mo
dą panującą.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*** Chrystus zmartwychwstał! powtarzają dzi

siaj krocie tysięcy ust chrześciańskich. Chrystus 
zmartwychwstał! głoszą w świątyniach Pańskich 
a świat stroi się w świąteczne szaty ślubując mi
łość i braterstwo. W ymawiając te symboliczne 
słowa ocknienia się ducha całej ludzkości, chyli
my w pokorze głowy, czując naszą maleńkość, zni- 
komość i niedołęztwo. Niechże pamiętają o tern, 
hardzi przecenianiem swego rozumu, hardzi py
chą swego stanowiska, hardzi posiadanem mie
niem. Z  tą pamięcią i pokorą tłumy warszaw
skiej publiczności napełniały świątynie odwiedza
jąc grób Zbawiciela, z uroczystą powagą godną 
tak wielkiej pamiątki. N a obliczach wszystkich 
malowało się uczucie rzewne, poddanie się, ufność 
bez granic, jakby serca ich odrodzone czuły bijące 
tentna przekonania, że co z prochu powstało 
w proch się rozwieje, eo z ducha w wieczności
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■uniesie się progi, że człowiek ciałem je s t dziecię
ciem ziemi a duszą synem Bożym.

*** Przedstawienie widowiska dla dzieci, złożo
ne z komedyjki p. Niemojowskiego, p. t. „Zaczaro
wana M agdusia” ,drukowanej w „Przyjacielu Dzie
ci” na korzyść tutejszego Towarzystwa Dobroczyn
ności, powiodło się wybornie. M agdusia, przed
stawiona przez młodziutką bardzo panienkę, była 
prawdziwą M agdusią w ruchach, w mowie, w ka- 
żdem poruszeniu, a szczególniej w swobodzie, jak 
by artystka wytrawna, ze sceną należycie obezna
na. Inne dwie równe jej wiekiem, role swe odda
ły ze zrozumieniem, a dwie jeszcze młodsze zale
dwie ośmioletnie, śmiało i przytomnie znajdowały 
się w chwili, gdy na nie przyszło mówić. Równie inte
resującą byłasymfonia dziecinna H eidna,z towarzy
szeniem bębenka, grzechotki, dzwonków, kukułki, 
przepiórki i chóralnego śpiewu ptaków. W yko
nanie na  fortepianie przez młodego artystę, było 
ze zrozumieniem ducha kompozycyi, z właściwą 
prostotą i uczuciem. Magiczne sztuki pana Sie
dleckiego rozpoczęły, a obrazy z żywych osób za
kończyły widowisko. Sala cała była przepełnioną 
słuchaczami w przeważnej znacznie liczbie mło- 
dem pokoleniem rozpoczynając od la t kilku wieku 
życia.

*** We Lwowie odczyty na korzyść funduszu 
pomnika dla Mickiewicza, rozpoczęła Deotyma 
(panna Łuszczewska Jadw iga) odczytaniem poe
matu W anda a nazajutrz Jadwigi. N a raucie 
urządzonym przez Koło Literackie na powitanie 
Deotymy, chór męzki odśpiewał kantatę rozpoczy
nającą się od słów:

O! witaj wieszczko nam natchniona,
Szlachetny kw iecie polskich cór!

Toworzystwo składało się z dam i mężczyzn stu 
kilkudziesięciu należących do najwykształceńszych 
sfer lwowskich. N a krótkie przemówienie jedne
go z członków K oła Deotyma odpowiedziała im- 
prowizacyą. Tym razem, wogóle arystokracya 
galicyjska stara ła  się złożyć dowód, że tak  samo 
jak  inne warstwry społeczne umie cenić ta lent ro
dzimy. W  ciągu wieczora wieszczka nasza była 
nad wszelki wyraz rozrzewniona, tak  serdecznem 
przyjęciem obecnych ja k  i dźwiękami kapeli, wy
grywającej rodzinne melodye. W  odpowiedzi na 
improwizacyą Deotymy, p. P laton Kostecki od
czytał piękny wiersz poświęcony poetce i zastoso
wany do myśli przez nią rozwiniętej w odczytach 
i improwizacyach okolicznościowych.

*** Odczyt we Lwowie na ten sam cel co Deo
tymy, przez posła czeskiego p. Em anuela Tonae- 
ra odbył się z równem powodzeniem d. 25 z. m. 
w pośród natłoku licznej bardzo publiczności. P re 
legent mówił o upadku narodu czeskiego i podnie
sieniu się jego przez pracę, a powitany grzmiące- 
mi oklaskami w te na trybunie odezwał się słowa:

Te oklaski cieszą mnie i smucą zarazem. Cieszą 
bo, są dowodem waszej przyjaźni dla mego narodu, 
który dziś reprezentuję, a smucą, bo wątpię czy 
odpowiem waszem oczekiwaniom. Uważam źe 
podjąłem zadanie nad moje siły, gdyż nie władam 
waszym językiem w tym stopniu, abym mógł was 
zadowolnić. Dlatego proszę o pobłażanie.

Po  tym wstępie rozpoczął dr. Tonner właściwą 
prelekcyą, z której przekonaliśmy się, że włada do
skonale językiem bratniego narodu, a wykład był 
prawdziwie świetny i pełen głębokich myśli. S tre
ścił dzieje Czech od Libuszy i Przemysława, a za-
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trzymał uwagę naszą najdłużej nad szaloną ger- 
manizacyą narodu, która się rozpoczęła po klęsce 
na Białej Górze 1620 roku. Niedawne to czasy, 
w których się zdawało, że nieszczęśliwy naród sło
wiański nie podniesie się już z pod ciosów wymie
rzonych przez Teutonów. Nawet ci, którzy p ra
cowali nad językiem czeskim, mniemali, że pełnią 
swój obowiązek jedynie, ale nie spodziewali się, że 
spełnienie go wyda tak  piękne owoce. N astąpiła 
charakterystyka czasów zdławienia do szczętu 
prawie żywiołu i języka słowiańskiego w Czechach 
i wyliczenie zasług i prac takich uczonych, jak  
Jungm ann, Szafarzik i Palacky. Przy każdem 
z tych imion rozlegały się w sali gorące oklaski. 
Przedstawił dalej odrodzenie się Czech przez wło
ścian, przez pracę i oświatę. „A wiecie panowie— 
dodał — jakim  sposobem doszliśmy do takiej 

1 oświaty? Oto że nasi apostołowie nie byli deklama- 
torami i frazesowiczami, nie pisali dla ludu bajek, 
a nawet bardzo mało rozprawek historycznych, ale 
karmili lud odrazu rzeczami praktycznemi o rol
nictwie, sadownictwie, pszczolnictwie lub rzemio
słach i łączyli tym sposobem naukę z celami naro- 
dowemi.”

Końcowe ustępy prelekcyi były poświęcone 
przedstawieniu współczesnej pracy narodu czeskie
go. Po odczycie dziękował jeden z członków czy
telni akademickiej p. Tonnerowi za odczyt, a obe
cna w sali Deotyma, ofiarując prelegentowi bukie
cik z bratków, zaimprowizowała:

„Niech droga do nas kwiatem ci się ściele!
Oto dłoń Polki przynosi ci kwiatki:
Skromniutkie one, ale mówią w iele,

Bo to są bratki.

„Niech będą godłem tej odwiecznej zgody,
Co się mgłą żadną, daj Boże, nie zaćmi,
N iech zaświadczają, że nasze narody 

Są sobie braćm i.”

*** N a pam iątkę dwóchsetnej rocznicy oblęże
nia W iednia przez Turków, która jak  wiadomo 
przypada w roku przyszłym, wydane zostaną dwa 
dzieła. N ad jednem z nich pracuje arcyksiążę 
J a n  Salwator, i przedstawi w niem znaczenie hi
storycznego faktu ze stanowiska nauki wojskowej. 
Drugie dzieło na wielką skalę z ilustracyami, k tó
re wyda znany historyk Klopp w Gradęu, — ma 
traktować oblężenie W iednia jako wypadek ogro
mnej doniosłości w dziejach powszechnych. Cie
kawe to będą prace, a dla nas Polaków podwójnie 
zajmujące.

*** O instytucyi wydawnictw ludowych „M a
cierzy P olskiej” której społeczeństwo nasze ocze
kuje z upragnieniem, podaje szczegóły dobrze po
informowana „Gazeta Lwowska”.

„Celem instytucyi, która wkrótce już rozpocznie 
swą działalność, jes t szerzenie rodzimej oświaty 
w tych właśnie warstwach społeczeństwa, w któ
rych potrzeba jej najpilniejszą i najniezbędniejszą 
się okazuje. Obecnie właściwy m ajątek wynosi 
20,000 rs. Jednakże suma ta  stanowi tylko za
wiązek, pierwszy główny dar powiększany ciągle 
nowemi darowiznami, na ten cel przeznaczonemi. 
S tałe i czyste dochody od kapitału  zakładowego, 
obracane będą na wydawnictwa ludowe, w najro- 
zleglejszem słów tych znaczeniu. Wydawnictwa 
przedsiębrane będą drogą konkursu, przez zamó
wienia oraz wybór prac nadesłanych przez auto
rów. K om itet zarządzający fundacyą nie będzie 
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nabywał dzieł już wydanych, ani też wydawał bro
szur treści politycznej. K siążki które „Macierz' 
wydawać będzie, mają być pisane w języku poi’ 
skim albo też w rusińskim, jakim  mówi lud zami®* 
szkały we wschodniej części Galicyi. Admini
stracyjną siedzibą „Macierzy” je s t Lwów, a org»* 
nami administracyjnemi rada wykonawcza Pot̂  
kontrolą kuratora i rada nadzorcza. Kuratorem 
je s t J .  I . Kraszewski, a zastępcą jego p. marsza* 
łek krajowy, dr. Mikołaj Zyblikiewicz. Coro
cznie ma być podawane do powszechnej wiadomo ’ 
ści, sprawozdanie z czynności „Macierzy Polskiej”- 
Członkowie obu rad  pełnią obowiązki swoje bez
płatnie; sekretarzowi rada wyznaczy odpowiednią 
płacę. Zarządem  kapitału żelaznego zajmować 
się będzie wydział sejmu, i corocznie zdawać bę
dzie z niego sprawę sejmowi i publiczności.

Gdyby wydział krajowy istnieć przestał, sejm 
uchwali w czyje ręce przejść ma zarząd, w braku 
takiej uchwały rozstrzygnie postanowienie walne
go zgromadzenia obu rad. Gdyby i to nie nastą
piło, lub jeźliby z jakich bądź powodów „Macierz 
polska” istnieć przestała, zarząd funduszami prze
szedłby na Akademią Umiejętności, a  gdyby i tej 
nie było — na Uniwersytet Jagieloński.

*** N a wzór takiegoż towarzystwa w Wiedniu, 
istnieje i we Lwowie „Towarzystwo Józefa z Ary* 
m atei”, które wzięło sobie za zadanie grzebanie 
ubogich zmarłych. Przewodniczącym w tem To
warzystwie jest ksiądz Leonard Solecki; ogólne 
jego zebranie odbyło się 19 z. m. w gmachu ratu
szowym.

Liczba członków wynosi obecnie 1,010. Towa
rzystwo pobiera znaczne subweucye i zasiłki, 
a mianowicie od W ydziału krajowego 500 złr. ro
cznie, od reprezentacyi miasta Lw-owa 100 złr., od 
galicyjskiej kassy oszczędności 200 złr. W  ciągu 
ubiegłego roku ogólny przychód wynosił 3,501 złr. 
86 cent. a rozchód 1,949 złr. 45 cent. W  tymże 
roku pogrzebano 591 biednych, mianowicie: 374 
wyznania katolickiego, 216 greckiego i 1 wyzna
nia ewangelickiego.

Jakże podobne Towarzystwo pożytecznem było
by w Warszawie!

Zawiadomienia.

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ
cenia się w obranych przez siebie zawodach mogą 
znaleść u jednej z rodzin polskich w tem mieście: 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 
nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci. 
W idok N r. 3.

Dla młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysuuku T ytu
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz
nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

iw ski. Drut E . Sk iw sk iego Chmielna N, 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 14, r. 1882,

I jA E I R Y I T T .
(Within The Maze.)

Przez V

MISTRES H. WOOD.

(Dalszy ciąg.)

—  Czy wiesz, Tereso, dodała  po chw ili, iż g d y 
bym m ogła przypuścić że d ro g a  m oja Ł ueya zechce 
kiedyś robić z siebie tak ie  widowisko jak  ty  i ty le 
innych dziew cząt, zalewałabym  się łzam i żalu 
i rozpaczy.

•—  Robić z siebie widowisko!., zawoła miss 
Blake.

—  A  jak że  to nazw ać, gdy grom ada m łodych 
dziewcząt b iega za tym  szaleńcem  G w idonem  
C attacom b i za tym  drug im ... P u ffem , czy jak 
się tam  nazywa. D opraw dy, m atki nie powinny 
pozwalać n a  to.

Łueya p ro siła  aby jej podano chłodzący napój 
który zaw sze s ta ł  przy niej i gdy m atka podaw ała 
jej szklankę, uścisnęła jej rękę z uśm iechem . M is
tress Cleeve zrozum iała że ten  uśm iech znaczył: 
Możesz być pewną że n ie  spraw ię ci n igdy  podobnej
przykrości.

Pułkow nik  w szedł do pokoju gdy Ł u ey a  s taw ia ła  
Szklankę; spo jrza ł ze sm utkiem  n a  córkę, gdyż 
hiepokoiło go to c iąg łe  jej osłabienie.

— Ja k że  się. masz, drogie moje dziecię?
—  Trochę mi zimno, odpow iedziała Ł ueya.
— A je d n ak  dziś bardzo  gorąco! rzek ł pu łk o 

wnik ocierając pot z czoła.
— Cóż tam  słychać w m ieście? zapy ta ła  m is

tress Cleeve.
—  N ic tak  w ażnego. K ap itan  A nd in ian  sprze

dał swój stopień, było to niezbędnem  w jeg o  poło
żeniu.

— Ja k ież  to straszne  dla niego nieszczęście! 
C ała je g o  przyszłość została  zw ichniętą.

—  T ak, i nieszczęście na które nie m a lekarstw a. 
Gdyby by ł naw et jen era łem  m usiałby  postąpić tak 
sam o; b rat człow ieka skazanego  na galery nie może 
pozostawać w wojsku królowej. Gdyby s ir  Adam 
zosta ł skazanym  n a  śm ierć, to w edług  m ego zdania 
głównodowodzący m iałby prawo dać dym isyę k a p i
tanow i A nd in ian , jeźliby ten nie u suną ł się dobro
wolnie, dodał pułkow nik, bardzo dbały o honor 
arm ii.

M iss B lake zarum ieniona ze w zruszenia, odw ró
ciła się szybko. Ta wiadomość spadła je j na se ice 
jak  kaw ał ołowiu; przyszło jej zaraz n a  myśl że 
skoro K arol w yszedł z wojska, nie będzie już m iał 
po co w racać do W inchester.

—  K ap itan  A ndin ian  nie jest wcale odpow ie
dzialnym  za czyny swego b rata , odezw ała się 

cierpko.
— To n ie  podpada wątpliw ości, Tereso.
—  A więc w takim  razie i wstyd nie może spadać

na niego. ,
—  To je st w łaśnie najboleśniejszem  w podo

bnych w ypadkach , kochana T ereso, że h ań b a  doty
ka w szystkich członków  rodziny; na to już  nie ma 
rady. K ap itan  A ndinian  będzie od tąd  źle w idzia
nym, powiem naw et poniekąd wykluczonym z owa

rzystw a, i narażonym  na to, że byle kto może 
wskazywać go palcem  jako b ra ta  m ordercy.

N astąp iło  milczenie. Te osta tn ie słow a sp raw iły  
n a  wszystkich bardzo przykre w rażenie. M iss B la
ke by ła niem i oburzona. Jeź li kiedyś zostanie 
m istress A ndinian!...

— Czy sir A dam  zostan ie w ysłanym  do Au
stralii? zapy ta ła  m istress Cleeve.

— N ie, na wyspę Portland; mówią naw et że 
już się tam  znajduje.

— A cóż zrobią z jego m ajątkiem ?... z jeg o  do
bram i?

—  Krąży pogłoska że p rzekaza ł wszystko m at
ce, przed zapadnięciem  wyroku; n ie  je s t  to jednak 
wiadomość pewna. S m utna to rzecz dla k ap i
ta n a  A nd inn ian , dodał pułkow nik. Człow iek tak  
m iły i zacny!

Sądzili zapew nie że Ł ueya zasn ę ła , gdyż leżała 
spokojnie zasłoniw szy ręk ą  oczy.

W krótce potem pułkow nik i m istress Cleeve wy
szli z pokoju, a T eresa  złożyw szy robotę zaw inęła 
ją  w bibułkę, gdyż m usia ła  pośpieszyć n a  jak ieś 
nabożeństwo. Z b liży ła się do kom inka chcąc otrzą
snąć z sukni kaw ałki jedw abiu , i rze k ła  spojrzawszy 
n a  Łucyę:

—  Ja k że  to  dobrze, Łucyo, że n ie  zostałaś żoną 
kap itana  A ndinnian .

— Dlaczego?...
— Z najdow ałabyś się te ra z  w bardzo sm utnem  

położeniu.

—  Mylisz się , T ereso, to nieszczęście jeszcze 
silniej połączyłoby n as  z sobą odpow iedziała Ł ueya 
stłum ionym  głosem . (M usim y tu nadm ienić że 
ta k  Ł ucyi ja k  je j rodzicom  nie przy izło nigdy na 
myśl, że miss B lake je s t zakochana w K aro lu  A ndi
n ian).

M iss B lake spo jrza ła  n a  zegarek ; m ia ła  jeszcze 
parę m inut czasu, m o g ła  w ięc zam ienić k ilka słów  
z Łueya. W edług  jej bezinteresow nego zdania, 
(bo s ta ra ła  się o w szystkiem  sądzić bezinteresow nie) 
zw iązek z kap itanem  A nd in ian  by łby  zupełnie 
nieodpowiednim  d la Ł ucyi, jakko lw iek  nie sąd z iła  ) 
aby w tern było  coś niew łaściw ego, gdyby ona sa 
ma, u legając swej nam iętności, zn iży ła się do 
niego.

—  N ie sądzę aby to m iało znaczyć, że naw et przy 
obecnym  zbiegu okoliczności, chcia łabyś oddać swą 
rękę kapitanow i A ndinian?

—  U czyniłabym  to chę tn ie , gdyby ty lko  rodzice 
moi nie sprzeciw iali się oemu.

—  Czy być może! Gdzie się podziała tw oja 
dum a?

— N ie pow iedziałam  że pójdę za niego, T ereso , 
tylko ponieważ czynisz niepraw dopodobne przypu
szczenia, odpowiadam  n a  nie szczerze. N ie spo
dziewam się naw et widzieć n a  tym świecie K arola 
A ndinian .

W ym ówiła te  słow a z tak  głębokim  sm utkiem , 
że wzruszyły m iss B lake, pomim o zazdrości n u r tu 

jącej jej serce.
—  D ostrzegam  dziś w tobie niezw ykłe zniechę

cenie czy też zw ątpienie, Łucyo, rzek ła  łagodnie. 
Czy się czujesz gorzej?

—  N ie... odpow iedziała z w estchnieniem  Ł ueya; 
n ie  czuję się gorzej... przyznaj sam a, Tereso, że 
nie wyglądam  n a  osobę m ogącą spodziewać się

długiego życia. P ra g n ę  jednak  szczerze odzyskać 
zdrowie... sp raw iłoby  to tak  w ielką radość rodzi
com!

VI.

Coś tajemniczego.

M istress A n d in n ian  i K arol byli p rzekonan i że 
n ik t jeszcze nie doznał ta k  w ielkiego nieszczęścia 
ja k  to k tóre ich do tknęło  i rzeczyw iście, kochając 
tak  głęboko A d am a ponieśli cios przew yższający 
praw ie ich  siły. W styd  spadający na nich był ró 
wnie dotkliw ym  i ciężkim  do zniesien ia , zw łaszcza 
też d la  K aro la  rozpoczynającego zaledw ie życie. 
Są na świecie nieszczęścia n a  k tó re  niem a ra tu n k u , 
k tó ry ch  nic z łagodzić  n ie  może, a  tak ie  w łaśnie ich 
spo tka ło . T rzeba było dźw igać je  cierpliw ie pocie
szając się m yślą że istn ie je  św iat lepszy, do k tórego 
sm utk i i c ie rp ien ia  n ie  m ają przystępu  —  i ta  
w łaśn ie  n ad z ie ja  pod trzym yw ała K arola.

Ju ż  sam a konieczność sp rzedan ia  stopn ia sp ra 
w iła  m u niew ysłow ioną przykrość; polubił swój 
zawód i m iał nadzieję, że rozliczne zajęcia przyw ią
zane do jeg o  stopn ia złagodzą z czasem boleść jego 
po rozłączeniu  się z Łucyą. Teraz będzie zm uszony 
prowadzić praw ie bezczynne życie. W szyscy oka
zali m u wiele życzliw ości, począwszy od głów no
dowodzącego aż do p rostych  żołnierzy , nie szczę
dzono m u oznak szacunku  i w spółczucia, ale n ik t 
nie powiedział n ie ,, porzucaj służby, zostań  z n am i” . 
Jego K rólew ska wysokość w yraził mu bardzo g rz e 
cznie żal że królow a trac i tak  dzielnego żołnierza, 
ale podanie o dymisyę p rzy ją ł ja k o  rzecz bardzo 
n a tu ra ln ą . N iepodobna się było wahać, w szakże 
b ra t k ap itana  A n d in n ian  był skazany n a  pow iesze
nie, a  te raz  dźw igał kajdany n a  wyspie P o rtla n d , 
nie pozostawało mu więc nic w ięcej, jak  żyć w u k ry 
ciu pomimo swej zacności i w szelkich przym iotów .

M ożna było uw ażać za szczęście dla K arola że 
spad ł na niego ciężar licznych interesów  gdyż p rzy 
musowe te zajęcia nie dozw alały m u zag łęb iać się 
zbytecznie w bolesnych m yślach. P rócz sw ych 
w łasnych , m usiał zajm ow ać się jeszcze in teresam i 
m atki. Dom w N ortham ptonsh ire  zo s ta ł zam 
knięty; sprzedano m eble, odpraw iono służących , 
z w yjątkiem  H ew itt’a a Karol zajm ow ał się tern 
osobiście. W  czasie sw ojego tam  pobytu m usia ł 
stoczyć z sobą ciężką walkę; wrodzona dobroć 
rad z iła  m u odwiedzić m iss T u rn e r, ale jednocześn ie 
sam a myśl o tem  spo tkan iu  sp raw ia ła  m u n iew ysło 
w ioną przykrość. Nie m ógł zapom nieć o te m  że 
Róża by ła przyczyną wszystkich jego  nieszczęść, 
przem ógł jednak  sw ą niechęć i poszedł do niej. 
Z nalazł ją  bardzo sm u tną i zm ienioną, zeszczuplała, 
zbladła, i zaledwie zdo łała  przem ów ić do niego. 
Ju ż  po wywiezieniu sir A dam a n a  wyspę P o rtland  
s trac iła  stry ja  k tórego  bardzo kochała. P o w ie 
dzia ła  Karolowi że stry jenka jej zam ierza opuścić 
te strony, i przenieść się w okolice K uinberlandu  z któ
rych pochodziła, i że ona zam ierza jej tow arzyszyć. 
P an  T u rn e r zostaw ił po sobie dość duży m ają tek , 
n a  którym  wdowa po nim  m a tylko dożywocie, 
a k tó ry  nas tępn ie  odziedziczy Róża. K arol ści
skając jej rękę przy pożegnaniu , przem ów ił k ilka 
słów , k tóre, ja k  jej się zdaw ało , m iały  odnosić sie 
do nieszczęsnego w ypadku który jej z a tru ł życie. 
Spraw iły one n a  b iednej Róży dziwne w rażenie;
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zerwała się z krzesła; twarz jej pokrłya się krwi 
etym rum ieńcem  a potem zbladła śmiertelnie: 
„A ni słowa o tem, kapitanie A ndinnian", zawołała 
z przerażeniem, — przez litość, ani słowa więcej, 
jeźli nie chcesz abym postradała zmysły. I tak  
już zdaje mi się czasem że na  tem skończę.

Odszedł z tem przekonaniem że nie spotkają się 
już  nigdy, co zresztą było bardzo prawdopodobnem.

Posłano H ew itt’a do Foxwood, gdzie na p rz y 
szłość m iała mięszkać mistress A ndinnian wraz 
z synem; ale obecnie żadne z nich tam  nie przeby
wało. Karol zajęty interesami to w Londynie, to 
w Northamptonshire, nie był przezjakiś czas u m at
ki, a następnie strac ił ją  całkiem z oczu. Opuściła 
nagle najęte n a  czas jakiś mieszkanie i znikła bez 
wieści. Ł am ał sobie właśnie głowę chcąc odga
dnąć gdzie i w jakim  celu pojechała, gdy odebrał 
list z W eymouth. W tym liście mistress A ndinnian 
donosiła synowi, że osiadła czasowo w Weymouthi 
zalecając usilnie aby nie wspominał o tem nikomu. 
Karol domyślił się natychmiast co skłoniło matkę 
do zamieszkania w mieście w którym nie znała  
nikogo: chciała być o ile można najbliżej od strasz
nego więzienia, w którem syn jej przebywał.

Tak było rzeczywiście. Gdy Adam a odesłano 
na wyspę Portland, m atka przeniosła się do sąsia- 
dującego z n:ą Weymouth, aby przynajmniej być 
bliżej syna. Karol nie znał ani tej miejscowości, 
ani rozporządzeń istniejących na wyspie Portland, 
nie wiedział czy wolno było ciekawym zwiedzać ją 
i czy mogli widzieć więźniów zajętych pracą.

Kapitan Andinian udał się do W eymouth na po
czątku października. Znalazł matkę w małym 
i niepozornym domku, przy końcu m iasta. Po trze
bował koniecznie pomówić z nią o interesie doty
czącym dóbr Foxwood, zostających pod je j zarzą
dem. M istress Andinian zaleciła mu usilnie, aby 
przybył do niej w największej tajemnicy, nie wy
mieniając swego nazwiska, tak na stacyi jak gdzie- 
bądź bez koniecznej potrzeby. „M a słuszność, po
myślał Karol; nazwisko nasze stało  się obecnie n a - ; 
zbyt głośnem “. Było to na nieszczęście rzeczą tak i 
niewątpliwy iż nie szukał nawet innego powodu i  
usprawiedliwiającego żądanie matki.

—  Powiedz mi, droga matko, dla czego się tu 
przeniosłaś? zapytał wkrótce po przywitaniu, ob
rzucając wzrokiem m ały i nędznie umeblowany po
kój. Sądzę że wypadało przynajmniej wyszukać 
wygodniejszego m ieszkania i w odpowiedniejszym 
dla ciebie domu.

— Postąpiłam tak jak mi się podobało, odpo
wiedziała swym dawniejszym, im ponującym  tonem, 
n ie  masz praw a zadawać mi podobnych zapy
tań.

Mistress Andinian była bardzo zmieniona; prze
byte udręczenia pozostawiły na je j twarzy wybitne 
ślady. Policzki, ożywione dawniej świeżym rum ień
cem, pokryły się teraz m artwą bladością; wielkie 
czarne oczy spoglądały dziko’ i niespokojnie, obej
ście tylko nie uległo żadnej zmianie, przynajm niej 
o ile to dotyczyło Karola, i zdawała się dumniejszą 
j eszcze jak dawniej.

— Mówię to jedynie przez troskliwość o ciebie, 
matko, odpowiedział Karol. Wszystko tu tak od
mienne od tego do czego nawykłaś.

—  Bo też i okoliczności zmieniły się zupełnie, 
odpowiedziała krótko.

—  Zdaje mi się że masz tylko jedną służącę.
—  Nie potrzebuję mićć ich więcej; je s t to  ko

bieta wierna i życzliwa. Zresztą, powtarzam raz 
jeszcze, że okoliczności zmieniły się zupełnie.

Tak, niestety!.., Jednak pod pewnym wzglę

dem zaszła w nich korzystna zmiana: jesteś teraz 
bogatą, kochana matko.

— Więc sądzisz że mogłabym wziąść dla siebie 
choćby jeden penny, z majątku należącego do me
go najdroższego Adama? zawołała zwracając na 
niego oczy błyszczące oburzeniem. W yjąwszy wy
datków niezbędnych na utrzym auie Foxwoodu 
i... i... —  Nie, dodała po chwili, zbieram wszystko 
dla niego!

Karol zadaw ał sobie pytanie, czy umysł matki 
wskutek tak wielkiego zmartwienia nie u leg ł ja 
kiemuś zboczeniu. Na cóż m ógł się zdać majątek 
biednemu Adamowi? W szakże nie można się było 
spodziewać aby kiedyś otrzym ał ticket o f  leave, 
gdyż nie udzielano go nigdy jeźli raz kara już zo
stała  zmniejszoną,

M istress Andinian zaczęła zadawać synowi py
tania odnoszące się do sprzedaży ruchomości z jej 
dawnego m ieszkania; Karol odpowiadając na nie 
wspomniał przypadkiem o śmierci pana T urner 
i swojej bytności u Róży. M istress A ndinian po
słyszawszy to imię wybuchła tak gwałtownem gnie
wem, jakiego Karol juź od wielu lat nie był św iad
kiem.

Nie nawidzę jej! krzyknęła z uniesieniem. 
Gdyby nie ona, mój syn ukochany nie byłby skaza
ny na to życie straszne, cięższe nad śmierć samą. 
Pragnę aby najsroźsze nieszczęścia spadły na g ło 
wę Róży Turner.

Karol s ta ra ł się uśmierzyć burzę, którą wywołał 
tak niebacznie, uwiadomił matkę że prawdopodo
bnie nigdy już nie zobaczy Róży, która m iała za
miar przenieść się aż w okolice Kumberlandu.

Służąca mistress Andinian m iała około czterdzie
stu lat, była cicha i małomówna, a zdawała się 
bardzo przytomna i rozgarnięta. Pani nazywała ją 
zawsze tylko Anną, ale Karol dowiedział się pó
źniej że była mężatką, i nazywała się mistress Ho- 
pley. K apitan A ndinian nabrał wkrótce przekona
nia że jest szczerze przywiązaną do jego matki, 
widząc jak stara się okazać jej swoje współczucie, 
za pomocą różnych drobnych przysług.

Gdzież jest twój mąż? zapytała jej pewnego
dnia.

— Hopley musi także pracować na siebie, odpo
wiedziała; doznaliśmy ciężkich niepowodzeń, a w ta
kich razach trzeba ratować się jak można. Musie
liśmy się rozłączyć, i każde z nas pracuje jak  umie.

—  W ięc on nie mieszka w Weymouth?
Nie, panie; nie pochodzimy z tych stron 

Prawie nie znam miasta; mieszkam w niem dopiero 
od czasu przybycia tu mistress Andinian!

Karol domyślał się z tej odpowiedzi, że matka 
jego przywiozła z sobą do W eymeuth Annę Hopley; 
tłomaczyło to poniekąd dziwną dla niego zagadkę: 
czemu m atka jego tak  zwykle nieskora do zwierzeń 
uwiadomiła tę kobietę o nieszczęściu które na nich 
spadło? Sądził że Anna wiedziała o niem już go
dząc się do służby.

—  Jakież to nieszczęście wpłynęło tak  zgubnie 
na wasze życie? zapytała z wyrazem współczucia.

— Mieliśmy tylko jedno dziecko... syna, który 
poszedł złą drogą... Był jeszcze prawie dzieckiem 
gdy już nas i siebie pokrył hańbą... i byliśmy zruu- 
szeni Ópuścic nasze domowe ognisko.

— Gdzież jest obecnie?
Zakryła twarz fartuchem chcąc ukryć swe wzru

szenie.

U m arł... rzekła stłumionym głosem. Śmierć 
jego była okropną... nie mam jeszcze siły mówić 
o tem... Zaledwie ubiegło.trzy miesiące od tego strasz
nego dnia.

Karol spojrzał na czarne wstążki przy jej czep

ku na suknię z czarnego perkaliku w biały deseń, 
k tórą nosiła zwykłe przy robocie, i boleść tej nie
szczęśliwej kobiety wzbudziła w nim żywe współ
czucie. Wszystko się te raz  wyjaśniało: jednakowe 
powody sm utku stanowiły węzeł łączący z sobą pa
nią i sługę. Później dowiedział się szczegółów: 
młody Hopley doprowadził rodziców do nędzy, 
następnie s ta ł się zbrodniarzem, a nakoniec ode
brał sobie życie aby uniknąć więzienia.

Karol dostrzegł wkrótce że w domu działo si§ 
coś dziwnego i tajemniczego. Pani i służąca zamy
kały się często razem w pokoju i rozmawiały z so- 
bą cicho. Dwa razy widział jak  Anna Hopley wy
suw ała się z domu otulona szerokim płaszczem, 
w kapeluszu osłaniającym jej twarz, przysłoniętą 
już i tak gęstym woalem; widocznie chodziło je, 
o to aby nie być poznaną. Dziwiło go to niewy
mownie.

Pewnego wieczora, gdy siedząc przy stole obok 
matki, czytał książkę, usłyszano że ktoś zapukał 
lekko do drzwi wehodowych, i następnie wszedł do 
kuchni. W tak  małym domku, każdy szm er n a 
wet dawał się słyszeć wyraźnie. W parę minut 
później weszła A nna Hopley z oznajmieniem że 
ktoś pragnie pomówić z panią. Uderzyło to Karo- 

i la gdyż wiedział że m atka nie ma w mieście zna
jom ych, ale mistress A ndinian nie zdawała sie 
wcale Zdziwioną, tylko spojrzawszy na syna, ode
zwała się z pewnem wahaniem:

~  Proszę cię, Karolu, przejdź do drugiego po
koju, nie możesz być obecnym przy tej rozmowie.

Spodziewała się więc że ten ktoś przyjdzie, po
myślał Karol wchodząc do swego pokoju. Przy
m knął tylko za sobą drzwi i przez szparę dostrzegł 
męzczyznę wysokiego wzrostu i silnie zbudowane
go, gdy w płaszczu i czapce nasuniętej głęboko na 
czoło, przechodził przez wązki korytarzyk wiodący 
do saloniku. Zoawało się kapitanowi Andinian że 
ten człowiek nie życzy sobie wcale aby ktoś mógł 

| dojrzeć jego rysy. Rozmowa trw ała przeszło 
kwadrans, poczem A nna Hopley odprowadziła n ie 
znajomego, i Karol wrócił do saloniku.

—  Któż to był, mamo?
Osoba która potrzebowała widzieć się ze 

raną, odpowiedziała mistress A ndinian, tonem nie 
dopuszczającym dalszych pytań.

Dnie mijały smutnie, jednostajnie; m istress An
dinian była prawie zawsze zamyślona i milcząca 
a jeźli odezwała się czasem to zimno i niechętnie. 
Gdyby przynajm niej.chciała obchodzić się ze mną 
jak  z synem, i nie odmawiała mi swego zaufania! 
m yślał często biedny Karol, ale czas upływ ał nie 
przynosząc żadnej zmiany w postępowaniu z nim 
matki.

Pewnego dnia postanowił udać się na wyspę Port
land. Dawno już m iał ten zam iar, ale powstrzy
mywało go zawsze jakieś bolesne uczucie, jakiś 
wstręt czy też obawa.

Wyspa Portland jest smutna, ponura; to też po
sępne myśli opanowały um ysł Karola skoro tylko 
s tan ą ł na niej. Najlżejsze burze na morzu stają 
się gwałtownemi przy jej nrzegach. W czasie jego 
tam bytności bałwany poruszane gwałtownym wi
chrem roztrącały się o brzegi, a huk  ich odbijał 
się bolesnem echem w jego sercu. Widok wzburzo
nego morza, niekiedy tak wspaniały, w ydał mu się 
w tej chwili tylko groźnym i dzikim, rzadko rozsia
ne domki były równie nędzne jak ten w którym 
m ieszkała jego m atka.

(Z), c. n.)
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STRASZNA NOC.
PRZEZ

KR ROBERT.

(Dalszy ciąg.)

Cóż znaczy dla mnie i dzielnych moich towarzy
szy. jedna noc więcej spędzona pod gołem  niebem!.. 
Zaraz po wieczerzy zostawiemy cię pod opieką sta
rego Bernarda i jego żony, a sami przenocujemy 
pod przyległą skałą.

Widać było że Bartol jest częstym  gościem  
w oberży, że zna doskonale jej zasoby i m ieszkań
ców, którzy posłuszni byli każ iemu jego  skinieniu. 
Bertrand i żona jego, oboje starzy i wstrętnie brzyd
cy. krzątali się około przygotowań do wieczerzy, 
°hoje byli posępni i milczący, jak ludzie którym 
straszne rzeczy ciężą na sumieniu, bojący się prze
mówić aby się nie zdradzić jakiem  nierozważnem  
słówkiem. Dzieci ich brzydkie, osmolone, obdarte, 
Ponure i dzikie, krok w krok chodziły za niemi, 
naśladując korną ich uniżoność dla bogatych po 
drożnych.

2 kuchni dochodził coraz głośniejszy brzęk żela- 
Zuych narzędzi kuchennych; gęsty  czarny dym 
wdzierał się z niej do izby, przynosząc, z sobą odór 
1 syk sm ażącej się słoniny. N a stole w izbie go 
ścinnej postaw iono dzbanek  z cienkiem  winem , po- 
łożono bochenek razow ego chleba, żelazne noże
1 widelce i pootłukane talerze.

Gdy podano wieczerzę, A lbertyna zdziw iła się 
m ewym ownie w idząc że trze j bandyci n ie  zasiedli 
r ozem do sto łu , nie przypuszczając że zachodzą m ię
dzy nim i inne odznaczenia, ja k  większa w praw a 
w kradzież i w iększa odwaga w w ynikających z je j 
Powodu w alkach. Jed n ak  sam  tylko Bartol zasiad ł 
do w ieczerzy w izbie, zaś zam askow ani jeg o  towa- 
rzJsze  poszli jeść do kuchni.

Co do niej, nie odpowiedziała nawet na zaprosze
nie Bartola wskazującego jej m iejsce obok siebie, 
odsunąwszy się usiadła w kącie na ław ce odwróco
na plecami i głow ę wsparta na ręku.

Nieznacznie, z pod oka, zaczęła przyglądać się 
Bartolowi, któremu dotąd nie dość się przypatrzyła. 
Świeże powietrze, ruch i przygody tej awanturni
czej nocy, pokryły twarz jego lekkim rumieńcem, 
doskonale, odbijającym od ciemnej jego cery; w tył 
odrzucone czarne włosy odsłaniały czyste i wynio
słe czoło, twarz niezwykle teraz ożywiona, przybra
ła bardzo pociągający wyraz. Zachowanie się przy 
stole zdradza zwykle wychowanie i obejście, otóż 
rzecz niepojęta, całe wzięcie się bandyty znam iono
wało człow ieka obytego z dobrem towarzystwem.
2  drugiej znów strony zdawało się że n ie czuje naj
mniejszej odrazy do tej karczemnej kuchni, zajadał 
bowiem jajecznicę usmażoną na słoninie z najlep
szym  apetytem.

P rzypatrzyw szy  mu się dobrze, A lbertyna m usia
ła  przyznać w duchu iż n ie  przesadzano bynajm niej 
Podziw iając dobre obejście i u jm ującą powiex'zcho- 
Wność tego bandyty. W tem  spostrzeg ła  że n iezna
cznie postawiono przed n ią  mleko w białej fa ja n 
sowej fdiźance; po chwili nam ysłu  wyrozum owała 
sobie że dla n ie tracen ia  odwagi należy podtrzym y
wać siły fizyczne, i odwróciwszy się powoli wzięła 
mleko i kaw ałek razow ego chleba, a g łodna  trochę, 
2ja d ła  je  ze sm akiem .

Nareszcie B arto l w sta ł od stołu; tow arzysze jego

przyszli z kuchni włożywszy znów m aski, a bandy 
ta  dotrzym ując danego A lbertyn ie przyrzeczenia, 
oddalił się wraz z nim i pozostaw iając ją  w izbie. 
Jednakże nieobecność jeg o  nie uspokoiła  ją  bynaj 
mniej: s trach  ją  przejm ow ał n a  sam ą myśl że je s t  
tak  sam otną i opuszczoną w tak  dzikiej, zupełnie 
nieznanej sobie miejscowości. N areszcie w szedł s ta 
ry B ertrand  oznajm iając m łodej podróżnej że przy
gotowano dla niej oddzielny pokój. Żona jego  s ta 
ła  tuż za nim . N a tw arze ich zakry te do połowy 
w ełnianem i kap tu ram i, padało  drżące i niepewne 
św iatło  lam pki zawieszonej u sufitu; spojrzała na 
nich, i zdaw ało się jej że g rubs, w yraziste ich rysy 
nap iętnow ane są  dzikim i okru tnym  wyrazem.

Przerażona, pad ła  bezw ładnie praw ie na ławkę; 
serce je j się ścisnęło, w tej chwili ża łow ała  niem al 
iż wymogła n a  B arto lu  aby się oddalił? ... bała  się 
straszn ie  B ertran d a  i jego żony... Przyw ódzca b a n 
dytów nie obudzał w niej zapew nie wielkiego zau 
fania, ale w iedząc że je st w niej zakochany, pew ną 
by ła iż stanąłby  w jej obronie w razie grożącego 
jej niebezpieczeństw a.

Zaczęła znowu bacznie przyglądać się gospoda
rzom  zbójeckiej gospody, zakopconej izbie w której 
siedziała , i w szystko razem  w ydawało je j się coraz 
więcej podejrzanem  i groźnem . Z jednej strony  
izby dostrzeg ła jak ieś  zag łęb ien ie do którego św ia
tło  nie dochodziło; co m og ła  ukryw ać ta  skrytka? 
Z araz przy brzegu s ta ła  siek iera na k tórej widoczne 
były czarne plam y — niezaw odnie od przyscbłej 
krw i —  w głębi b łyszczały  tu  i owdzie stalow e 
ostrza , zdradzające zapew nie zbójeckie noże. Bozpo- 
zn a ła  także poszarpaną i zb rukaną odzież, różnej 
form y i w ielkości. Co więcej tam  się znajdow ało  
ciem ność nie dozw alała dostrzedz.

Zobaczyła że syn gospodarstw a wysoki, chudy, 
rudow łosy chłopak, podszedł ja k b y  sk radając  się 
do skrytki, i widać obaw iając się aby podróżna nie 
zobaczyła zakrw aw ionej siekiery  i różnej broni 
prędko u k ry ł wszystko w g łęb i zachow ania. N ie 
spuszczając z niego oka, dostrzeg ła  ja k  pochylił się 
i zapew nie p rzez  ukry ty  w podłodze otw ór, zn ik ł 
w podziem nym  lochu.

Za każdem  tukiem  spostrzeżeniem  uczuw ała ja k 
by zimne ostrze żelazne zatap iano  w je j piersi; zim 
ny  pot w ystępował na czoło. S tan ę ła  ręką w spie
ra jąc  się o stół; utkiwszy b łędny wzrok w owem za 
g łęb ien iu  w k tórem  dostrzegła krw ią zbroczoną sie 
k ie rę  i owe suknie różnej wielkości, zdarte  n ie z a 
wodnie z zam ordow anych podróżnych. W idziała 
ja k  ów rudow łosy ch łopak  k ilkak ro tn ie  w ychodził 
i w racał do podziemia— może u k ryw ał w niem  ciała  
zam ordow anych ofiar!...

W tem  sta ry  B ertrand  p rzysunął się do niej ze 
świecą w ręku , mówiąc że pokój już gotów i łóżko 
posłane.

D rg n ę ła  gw ałtow nie.,. Po chw iice uśm iechnąw 
szy się uprzejm ie, rze k ła  słodkim  głosem, podając 
B ertrandow i zeg arek  który m iała  n a  sobie:

—  Proszę przyjm  to ode mnie, ojcze B ertran d ... 
ofiaruję ci go chętn ie ... ty le trudu  zadaliście sobie 
d la  mnie!... A o to moje bransolety  dla pan i Ber
tran d , dodała zdejm ując je  prędko— proszę włóż je 
pan i, będzie ci w n ich bardzo ładn ie ... To znów 
szpilka dla tego m łodzieńca... a te pierścionki dla 
tych ślicznych dziew czątek... przyjm ijcie proszę ... 
daje w am  bardzo chętnie...

1 z gorączkow ym  pośpiechem zdejm ow ała z sie
bie wszystkie kosztowności jak ie  m iała n a  sobie, 
B ertrand  i rodzina jego  przyjm owali z og łupiałą m iną 
te bogate dary . k łan iając się aż do ziemi. A lber
ty n a  dziękow ała w duchu niebu za to  zbaw ienne

n a tc h n ie n ie -o d d a w sz y  wszystko ,co m ia ła , m ogła 
mieć nadzieję że tem  ocali swe życie.

— J a k  spokojnie zab iera ją  w szystko, m yślała  so
bie... z tego ju ż  widać ja cy  to zatw ardziali z b ro 
dniarze!

I  powoli, chwiejąca się i drżąca zaczęła wchodzić 
n a  schody prow adzące n a  pierw sze p ię tro , licząc 
przebyte stopnie.

Gdy tylko weszła, najp ierw  zam knęła drzwi za 
sobą, gdyż szczęściem zaopatrzone były zam kiem  
i zasuwą. Nieco tem  uspokojona, postaw iła  świecę 
na stoliku przy  łóżku. T eraz  przypom niał je j się 
żywo ostatni w ieczór spędzony w dom u swych k re
wnych i opiekunów, owa chw ila gdy już  m ia ła  się 
położyć... stanęły  jej w oczach owe jedw abie , b a 
tysty i koronki, wczoraj jeszcze zdobiące dziewiczą 
jej sypialnię. G dy patrząc n a  nie w m yśli obe j
rza ła  się po izdebce w której się znajdow ała, p rzy 
tłum iony  krzyk w ydarł się z jej p iersi.

Drew niane sto łk i, kulejący stolik, ściany, podło
ga, wszystko to by ło  s ta re , brudne, straszne, w łó ż
ku był tylko siennik , a kolorowe prześcierad ła , po- 
włoczka i ko łdra, nadzwyczaj zużyte i tak  w yprane 
iż barwy odróżnić nie m ożna było.

N aw ykła do w ykw intnośei i zbytku, um ia ła  p rze
cież poprzestać na filiżance m leka i kaw ałku  razo
wego chleba ja k ie  stanow iły  ca łą  je j w ieczerzę, z a 
p ła k a ła  jednak  gorzko p rze ję ta  w strętem  i odrazą 
n a  widok brudnej nory przeznaczonej na je j sypial
nię. Co p raw da łóżko najm niej jeszcze j ą  o b 
chodziło, bo ani m yślała w nie się położyć. U siadłszy 
przy  m aleńkiem  ok ienku  w dym niku, przez k tóre 
zaledwie skraw ek n ieba dojrzeć m ożna było, zaczę
ła  zastanaw iać się i rozw ażać k ilka ostatn ich  m i- 
n ionych godzin.

To przerzucanie się z jednego  p rze rażen ia  w d ru 
g ie straszniejsze jeszcze, z jednej p rzygody w d ru 
gą, istnem  piekłem  je j się w ydało. Nie um ia ła  po 
jąć  jak  m ogła  przeżyć to wszystko. A je d n ak  
czemże było wszystko co przecierp iała , w porów na
n iu  ze strasznem  oczekującem j ą  ju trem , z ową 
p rzerażającą obaw ą i niepokojem  ja k a  czeka ją  
przyszłość!...

W tem okropna myśl pow stała  w jej głow ie. 

W iedziała że Bartol by ł sław nym  w sw oim  ro 
dzaju, że miejscowe dzienniki piszą często o nim , 
ta k  więc kiedyś, gdy  w głośnych sp raw ozdan iach  
sądowych, w miejscowych kronikach , mówić będą
0 zbrodniczem  jego życiu i haniebnej śm ierci ja k ą  
zapew nie skończy, nazwisko je j będzie pow tarzane
1 nieodłączne od dziejów tego bandyty .

N a tę  straszną  myśl zaczęła p łakać, piersi je j 
gw ałtow ne podnosiły łk an ia . W zniosła ku n iebu 
b łagalne dłonie, w ołając rozpaczliw ie:

— Boże mój! Boże! czemże zaw iniłam  tak  c ięż
ko, aby na ta k  okropną zasłużyć karę!...

I  zdało  jej się że ta jem ny  g ło s  jak iś w yszeptał 
jej odpowiedź:

„N ie um iałaś szanować szczęścia ja k ie  ci było 
dan em ” .

O błąkana rozpaczą, postanow iła odebrać sobie 
życie, rzucając się w otch łań  z jednej z gór pobliz- 
kich, gdy  naza ju trz  opuszczą gospodę.

G dy pogrążona w tych  strasznyah m yślach, w i
dzia ła  wzrokiem  w yobraźni czarną przepaść w k tó 
rej m ia ła  skończyć życie, nag le  zaczęła n ad s łu ch i
wać i otworzywszy szeroko p rzerażone oczy, z e rw a 
ła  się d rżąc ja k  w febrze.

K toś w chodził po sehodach 

Pomimo powziętego postanow ienia i żądzy ś m ie r -  
c ,  odg os jc h  zbliżających s i,  k r o t ó ,  p i  a T  k  
m ewysłowionym  s trach em . *
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' Serce biednej Albertyny biło tak  gwałtownie, iż 
uderzenia jego odznaczały sig n a  staniku. W g łu 
chej ciszy zalegającej dom i okolicę, łatwo było 
odróżnić każde skrzypnięcie podłogi; k roki zatrzy
m ały  się przy samych drzwiach, i lekko spróbowa
no je otworzyć. Zebrawszy ostatek sił, popchnęła 
łóżko i zastaw iła niem drzwi, poczem rzuciła n a  nie 
parę stołków znajdujących się w izdebce, i powró
ciwszy do okienka, padła na kolana i wzniósłszy 
ręce ku niebu zaczęła się modlić.

Kawałek danej jej świeczki wypaliwszy się za
gasł, duszący dym roztaczając w powietrzu; czarna 
noc zaległa do koła, a nieszczęsna porwana z łona 
rodziny dziewczyna, była zupełnie sama, a jedyny
mi strasznem i jej towarzyszami, były ciemność 
i strach.

Jakiś głuchy odgłos i jakby  poruszanie drzwi nie 
ustawało; wprawdzie były one zam knięte na klucz, 
ale przypomniawszy sobie kratę ogrodową w Nan 
tua, A lbertyna wiedziała że zamek nie jest dość 
silną zaporą dla noża bandyty... A nic, nie nie 
m iała na swoją obronę—ani sił ani jakiejbądź bro 
ni, znikąd i od nikogo nie mogła spodziewać się 
pomocy... Była sama w zbójeckiej gospodzie, 
w dzikiej i pustej okolicy, otoczonej strumieniami 
i łańcucham i gór, czyniącem iją niedostępną dla 
niewtajemniczonych. Jedynym ratunkiem, jedyną 
dla niej ucieezką był Bóg i m odlitwa—to też mo
dliła się tak gorąco jakby w ostatniej życia go 
dżinie.

IV.

Następna noc.

Zaśw itał nareszcie dzień, ten  błogosławiony 
obrońca, oswobodzający na całej świata przestrzeni 
istoty bezbronne, zagrożone nożem mordercy.

Za pierwszym dnia odbłyskiem, ucichł szmer da
jący  się słyszeć przy drzwiach Albertyny. B iedna 
dziewczyna pomyślała sobie iż widać gospodarz nie 
zdążył wybić drzwi lub ściany, że więc niebezpie
czeństwo przynajmniej odwleczonem zostało.

Znużona przebytem wrażeniem i bezsennością, 
przechyliła głowę n a  poręcz drewnianego stołka 
i tak  siedząc zasnęła.

Było już południe. Słońce objęło swojemi pro 
mieniami wspaniałe szczyty okolicznych gór i blask 
jego zbudził nareszcie Albertynę znękaną straszne
mi wspomnieniami i przygodami przechodzącemi 
najokropniejsze sny, zawsze jednak wzmocnioną 
nieco kilkogodzinnym wypoczynkiem.

Zszedłszy na dół, nie zastała nikogo w wielkiej 
izbie; wyszła więc przed gospodę, tak dla ode- 
tchnienia świeżem powietrzem jako też dla przeko
nania się czy dozwolą jej przejść się w pobliżu.

U dała się ścieżyną prowadzącą do małej polanki 
kryjącej się wśród gęstych zarośli. Zaledwie 
uszedłszy kilka kroków w tym kierunku, usłyszała 
jakieś głosy w niewielkiej odległości, zaczęła więc 
ostrożnie posuwać się w stronę, z której ją  docho
dziły. Była to właśnie owa polanka, w  pośrodku 
której stali trzej bandyci. Ukrywszy się za krza
kam i, mogła zajrzeć na polankę.

Była ona pogrążona w półcieniu; jasne promie
nie słoneczno mieszały się bowiem z cieniami pada- 

jącem i od drzew otaczających. Liście, na których 
drżały jeszcze krople deszczu, zdawały się wysa
dzone brylantam i; w całej przestrzeni unosiły się

jakby złote proszki; j powietrze nasycone było upa
jająca wonią.

Rozmowa ustała. B arto l siedział przy małym 
okrągłym  stoliku na którym podane było śn iada
nie, położył dymiące jeszcze cygaro, i bujając się 
na krześle, pośpiewywał aryę z Czarnego domina. 
Naprzeciw siedział towarzysz jego, ten  który zaj
mował miejsce w powozie, a którego Albertyna nie 
mogła dostrzedz twarzy i nie słyszała g łosu. Z a
wsze zamaskowany, stał nieruchomy z ręką wspar
tą  o pień drzewa, zadumany i milczący. Nieco 
o podał siedział na trawie trzeci bandyta i spokoj
nie palił fajkę.

Albertyna długo dość nasłuchiwała i przyglądała 
im się bacznie, poczem oddaliwszy się ostrożnie, 
pobiegła zamknąć się w swoim pokoju. Tam pa
dła na kolana i w gorącej zatonęła modlitwie. Jaką 
była ta modlitwa, jakie porywy podnosiły duszę 
jej ku niebu i jakiej ztam tąd doznała pociechy —to 
pozostało jej tylko i Bogu wiadome.

To tylko pewna że wstawszy od modlitwy, była 
jakby cudownie przemieniona; twarz jej zdradzała 
wewnętrzny spokój i stanowcze postanowienie; 
wprawdzie wzrok i wyraz fyzyognomii dawał poznać 
że różne myśli staczały walkę w jej umyśle, nie 
przedstawiały jednak żadnych śladów jakichś bo
lesnych wrażeń. Poprawiwszy jak  mogła najsta
ranniej nieład ubrania, zeszła do gościnnej izby. 
Zastała w niej oberżystę z rodziną i trzech swoich 
wczorajszych towarzyszy.

skutkiem  wewnętrznej zaszłej w niej zmiany, 
wszystko teraz inaczej przedstawiało się Alberty
nie. S tary B ertrand i jego żona wydali jej się te
raz jak prości sobie ale dobrzy ludziska, skutkiem 
czego niebardzo żałowała zegarka i bransolet jakie 
im ze strachu podarowała wczoraj. Nawet ów wy
soki rudowłosy chłopak nie wydawał jej się teraz 
tak strasznym . Pomyślała sobie teraz że zapewnie 
to narzędzia rolne i odzież domową układał wczoraj 
w zachowaniu, a znikał nagle schodząc do p i
wnicy.

A lbertyna zwróciła się ku dowódzcy bandytów, 
z uprzejmym wdziękiem podała mu rękę, mówiąc 
że gotowa jest zasiąść z nim do śniadania, jeźli ze
chce zaprosić ją do swego stołu.

Bartol osłupiał z zadziwienia.

Wiadomo że był już po śniadaniu, zanadto prze
cież był uprzejmym i światowym aby odmówić żą
daniu Albertyny. Kazał więc podać śniadanie 
i jakoś dzięki dobremu apetytowi czy wpływowi 
świeżego powietrza, zajadał z największym apety
tem.

Gdy wstali od stołu, A lbertyna rzekła z najnatu
ralniejszą minką

—  Panie Bartol jest już dość późno, jeźli za
mierzasz pan przepędzić tu dzień dzisiejszy, to 
pragnęłabym przejść się trochę i poznać okolicę, 
o ile mi się zdaje, pełną malowniczych krajobra
zów.

Coraz więcej zdumiony, Bartol odrzekł jednak 
z największą uprzejmością:

—  Zawsze i w każdej chwili byłbym najszczę
śliwszym mogąc spełniać życzenia twoje, piękna 
Albertyno, ale obecnie tem łatw iej mi to przycho 
dzi, ponieważ powóz zepsuty w podróży, na jutro 
dopiero ma być naprawiony.

— W  takim  razie, proszę pozwól pan abym cały 
dzień mogła przechadzać się samotnie, powrócę gdy 
mrok zapadnie i przyrzekam iż jutro na oznaczoną 
godzinę, gotową będę towarzyszyć panu.

— Stanie się zadość twej woli, paDno Albertyno;

szczęśliwy jestem widząc cię w tak dobrem u s p o s o 
bieniu, iż chcesz korzystać z możliwej w tej podró
ży rozrywki... Przyznać jednak muszę iż dziw1 
mnie nieco.

— Bardzo to pojmuję.
— Tak nagła zmiana...

—  Zarówuo ważnem jest dla pana jak  i dl® 
mnie, abyś poznał powód tej nagłej zm iany—i dl* 
tego potrzebuję rozmówić się z panem. I  dla tego 
proszę, czekaj na mnie wieczorem o ósmej rna p0'  
blizkiej polance, ale przyprowadź z sobą oba 
swoich towarzyszy. P ragnę aby byli świadka®* 
tej uroczystej chwili, mającej stanowić o w s p ó l n i  
naszej przyszłości.

— Spełnię rozkaz pani, odrzekł z głęboki® 
ukłonem.

Albertyna wyszedłszy z oberży pod „chytry® 
lisem” , udała się drożyną prowadzącą k u  góro®- 
Jak to zapowiedziała, zdawało się że zajęta j®st 
wyłącznie pięknemi do kola roztaczającemi się 
krajobrazami. Błądząc tak wśród gór, spostrzegł* 
iż ów milczący towarzysz Bartola śledzi ją  z o d d a li, 
i starając się aby go nie spostrzegła, nie s p u s z c ż *  
jej z oka. Ale że w dniu tym nie zam ierzała ucie- 
kać, patrzyła na to obojętnie, udając że go nie wi
dzi.

Słońce pochyliło się na horyzoncie. O oznacz*' 
nej godzinie A lbertyna udała się na ową polankę 
na której z  rana spostrzegła Bartola z  t o w a r z y s z a 
mi, a którą obrała za miejsce schadzki. Bartol cz*' 
kał ju t  tam ze swymi bandytami.

Ciemność zaczynała zalegać las którego wierz
chołki ozlacały zachodzące promienie słońca. Wy
sokość niebotycznych drzew, spokój panujący w po
wietrzu w którem ani jeden listek się nie ruszył, 
cisza panująca do koła, nadawały temu ustroni11 
jakąś imponującą postać i pewną uroczystą cechę 
scenie jaka w niem odegrać się miała.

Bartol s ta ł wsparłszy lekko rękę o pochyloną ga- 
łęź, a nieco po za nim obaj jego towarzysze, ÓW 
milczący oparty o pień drzewa, z skrzyżowane®! 
na piersiach rękami. Cała ich postawa jakoteż 

 ̂wzrok wlepiony w7 stronę wiodącą do wejścia na po
lankę, wskazywały jak  wielkim miotani niepokoje®, 
oczekują zapowiedzianej rozmowy, do której widocz
nie wielką przywiązują wagę.

Gdy Albertyna weszła, przez chwilę głuehe pa
nowało milczenie; nareszcie przemówiła drżący® 
i wzruszonym głosem, w którem jednak p r z e b i j a ło  
niezłomne postanowienie:

— Panie Bartol, to co mam powiedzieć tak prze
kracza zakres zwykłych granic codziennego życia, 
iż muszę także pominąć wszelkie światowe zwykłe 
krępujące nas formułki. Chciałam dać ci p o z n a ć  
myśli i uczucia moje jak tylko sam a poznałam staa 
mego serca; chciałam także aby wyznanie moje 
usłyszeli także najbliżsi i najzaufańsi twoi towa
rzysze, aby je uczynić uroczystszem jeszcze i uświę
cić ich świadectwem.

{D. n .)
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N. 38 .  N egliż  (matinee)  
z batystu .

Zarówno krótka  sp ó d n icz 
ka jak i w cinany do figury  
kaftanik  b atystow y, są cala  
w drobne fa łdy p lisow an e. 
A żeby kaftanik  leżał g ła d k o  
i b y ł dopasow any do fig u r y , 
trzeba fa łdk i dobrze zapraso-  
w ać, na w cięciu  w p asie  p a 
re razy przestębnow ać, wyżej 
g d z ie  potrzeba, wązką c ien 
ką tasiem ką od spodu p o d 
szyć, a od p asa do dołu  za- 
prasow ane wolno p u śc ić . N a  
m odelu d łu gość spód n icy  do
pełn ia ł szeroki p lisow any w o
lan t, od spodu przyszyty . 
R ękaw y za ło k ie ć , ca łe  p li
sow ane kokardą ozd ob ion e, 
k r a j e  się w jednym  ciągu  
z przestębnow anj m w olan
tem . P rzody k aftan ik a  zap i
nają się  pod w achlarzow ym  
garm runkiem  z k o r o n k i ,  
o z d o b i o n y m  kokardam i 
z w stążki.

N. 39 . N eg liż  zwany „Saut  
de l i t ” .

N . 1 — 2 i 9 — 10. Dwa spacerow e ubrania.

1 i 10. U branie ze  stan ik iem  a  panier. K rój na ar
kuszu z form am i N . I ,  f ig . 1 — 1 0 .

1'orm ę bardzo dobrze leż,ąeej krótkiej sp ód n icy , daje
my na f ig . j o .  i o  przedstaw ia z ty łu  taką sp ód n icę
z g ład k iego  atłasu, całą  w fałdy ułożoną. S tanik  z panier  
ubrany atłasem , odrobiony był z c ien k ieg o  w ełn ianego  
m ateryału, rye. 1 p rzed staw ia  taki kostium  i  pluszu  
1 kaszm iru. T ylną draperyę upina się  sposobem  wskaza
nym na ryc. 1 0 , z p rostego bryta. k tórego m iary dajem y  
na fig . 9 . K am izelkę dopełniającą przody, kraje s ię  z p lu
szu lub atłasu , zarówno jak  i część garnirunkow ą przy 
panier, której brzeg  górny fa łduje się  i przyszyw a do k a
m izelk i, a brzeg  dolny p od ch od zi pod fałdow aną baskinę  
pleców .

N . 2  i 9 . P łaszczyk  z ch u s teczk ą  koronkow ą. Krój 
N . IT, fig . 11 —  13a .

Rękaw przykrojony p od ług  f ig . 1 2 , praw ie zupełn ie  
m knie pod w olantam i koronkow em i, 6 cen t. szerok iem i, 
*  górze zukońezonem i riuszą . N a  szw ach  bocznych  
1 z przodu naszyta fa łdow ana koronka. C husteczkę u k ła -  
da się  z prostego , 4 4  cent. sz erok iego  brycik a  koronki, 
1 Wszywa w górze  pod riuszą do p ask a  przy w ykroju szy i, 
a z przodu sp ina się  końce kokardą koronkow ą. K okardy  
*e wstążki w a tłasie  15  i G cen t. szerokiej.

N. 7. K aftanik  do rannego ubrania. F orm a na arkuszu  
z krojam i N . X I X ,  f ig . 5 4  —  5 6 a .

Do strojnego rannego u- 
brania, służy  spódniczka z m a- 
towo białej surah i takiż k a f
tanik b ogato  ozdobiony k o
ronką ; plisam i 6 cent. sze- 
r°k iem i, z czerw on ego  p lu- 
S2ui m iędzy przody dodana  
" muślinu n id yjsk iego , część  
ułożona w fa łd y . K okardy ze  
* 8t<l*ki 5  cen t. szerokiej.

• 11. P u f  z dodaną na 
Wlerzchu poduszką ozd ob ion ą  

ap likacyą .

N . 1 —  2. U brania spacerow e.
N . 1. Suknia ze stan ik iem  it p a- N . 2 . P łaszczyk  z chusteczką ko- 
nicr. Pazrz ryc. 1 0 . Krój na ar- ronkow ą. P atrz ryc. 9. Krój na

kuszu N . I , f ig . 1— 1 0 . arkuszu N . I I ,  f ig . 11 — 13.

R izk i p u f trzym ający 62  c .
*  kwadrat, m a rów ne, 2 7 c . 
w}’sofeie boki p okryte naj
pierw g ładko b lad o-n ieb ie-  
skim p luszem , na którym  d a -  
na z w ierzchu krata ze  sznura  
Jedw abnego, koloru v ieil-or . 
ozdobiona pom ponam i. R ogi 
zw ierzchniego w ysłania pnfa, 
m e zasłon ięte  poduszką, p o
kryte są pluszem  n ieb iesk im , 
z pod k tó r eg o  b rzegów  w y
gląda bufa z pluszu v ie il-o r , 
zakończona u dołu grubem i 
zzn iram i b la d o-n ieb iesk iem '.
B rzegi n ieb iesk ieg o  pluszu  
oszyte  grubym  sznurem  szne-  
lowym i ozdobione pom po
nami i kw astam i. J a k  w idzi
my na p o łow ie deseniu , f. 6 2 ,
Poduszka nie jest zupełn ie  
kwadratowa, lecz trochę dłuż
sza niż szersza, po wysłania  
ma 6 cent. w ysokości, p o-  
kryta jest atłasem  bordo, 
a buf* boczna z p l u s z u  
vieil-or. D o ap likacyi służyć  
może; a tła s, b rok atella , p lusz  
lnt> aksam it, dobrany w s to 
sownych do tła  k o l o r a c h ,
n p. b ia łym , b lad o -n ieb iesk im  
1 v ie il-or , na k tórych  cien ie  
m aluje się farbam i, a żyłk i 
haftuje śc ieg iem  sznureczko- 
* y m , cienkim  j e d w a b i e m  
w cieniach do farb dobra- 
"ych. B rzegi ap likacyi przy
m ocowane są dow oln ie uźy-
wanym naprzem ian śc ieg iem  
rzadkim dzierganym  na podłożonej n itce z ło te j, śc ieg iem  
sznureczkow ym , lub naszy te  sznureczkiem  jedwabnym ; 
jedw ab i sznureczek dobiera się w n ieb iesk im  i zielonym  
P,ow ym kolorze. T arcza i w ijąca się  w stęga  pow inny być 
szeroko i w ypukłe odznaczone, jak  to deseń  na f ig . 62

N . 32 . U branie spacerow e dla m łodej pan ien ki.

D o bronzowej pluszow ej spód n iczk i, krótk ie vetem ent  
z przodu fartuszkow o p od p ięte , z ty łu  krótką draperyą  
d op ełn ion e , zrobione było  z bronzow ego kaszm iru. P la -

w skazuje. W ązka torsadka w k olorze v ie il-o r  i gruby  
sznur jedw abny otacza brzegi haftu .

N . 13— 14. P a le toc ik  Z fałdow aną pelerynką d la  m ałej 
dziew czynki. Krój p od ług  l-yc. 41 i 4 2  w N . 4 8  roku  

p rzeszłego .

stron  przem arszczany z p ia sk ow ego  a tła su , u dołu  b u f ia 
sto  na fartuszkow e p odp ięcie sp u szczon y , dochodzi r ó 
w nie d ługo jak boczne zap ięcie  przodów . K okardy ze  
w stążk i w atła sie  5 cent. szerokiej. K ołn ierz  i kap elu sz  
plu szow y atłasow ą wstążką ubrany, dopełn iają  sp acerow e  
ubranie.

P łaszczyk  kraje się  zw ykłą form ą paletocikow ą; p e le 
rynkę 7 dwóch części z łożoną, układa się z prostego  k a
w ałka m ateryału , m ającego 9 2 cen t. d łu gości, a 27  sze
rokości; ty ln e  brzegi przystębnow ane są do p leców  p ale-  
tocika , w górze 3 u dołu  6 cent. od szwu środkow ego. 
Górne b rzeg i pelerynki trzeba pod ług  w ykroju pa letocika  
sfałdow ać, w szyć w listew k ę i p rzyszyć do p a letocik a , 
z przodu tuż przy' ko łn ierzu , a od ram ion do środka p le 
ców , odsunąć trochę kolisto  do 2 cent. od wykroju; za- 
prasow ane fałdy puścić luźno do dołu .

N . 2 1 — 26. P r ó b k i  w staw ek i koronek szydełkow ych, 
robionych  przy torsadkach  lub różnych tasiem eczk ach .

P róbki 2 1, 2 2 , 2 5  i 26  są tak ła tw e, iż n ie potrzebu
ją opisu , ty lk o  ryc. 2 3 i 2 4 w ym aga k rótk iego  objaśnie
nia. Zaczyna ją się i zakończa ząbkam i z p lecionki;  
w rzędzie pierw szym  jed ne śc isłe  o cz . w ząbek , jedne  
d ługo w yciągn ięte ocz. luźno, jedne ocz. śc is łe  zajęte za  
spodnią n itkę luźnego oczka, jeszcze jedne d łu go  w y c ią 
gn ięte  ocz. luźne, jedna p en telka  zajęła za spodnią  część  
ocz. la żn eg o , jedne ocz. śc is łe  w ząbek tasiem eczki prze
rob ion e, razem  z obu zatrzym anem i na szydełku  oczkam i, 
pow tarzać od gw iazd k i. Rzęd ten  pow tarza się tam  i na- 
pow rót, w następnych  obrobieniach aż do żądanej sz ero 
kości w staw ki, ty lko zam iast do tasiem eczk i oba d łu g ie  
oczk a  przyrabiają się  do dw óch śc isłych  oczek  poprzedza
jącego  rzędu, zajmując ob ie n itk i tych  oczek . D o  o sta 
tn iego rzędu przyrabia się  ząbki z p lecionk i, obrobione  
w g ó rze  łańcuszk iem  szydełkow ym .

N .  3 3 — 3 4 . U b r a n ie  ranne. Krój X . X X 1 I1 , f ig . e o  — 6 1.

N eg liż  ten sk łada się  z fa łd  iwauej sp ód n icy  z m ałym  
trenem  i z b luzki bufiasto  na nią spuszczonej, w p a sie  
wstążką przew iązanej, k tórą p od ług  m odelu i m iar f ig .  6 0 
robi się z dwóch prostych  brytów  m itery a łu , zeszytych  
ze sobą w środku p leców . B luzka  je st  bez szw ów  na ra
m ionach, a form ę nadaje przem arszen ie w p a sie  i w o-ó- 
rze; pod to o sta tn ie  daje się  m ały  karczek  z p od szew ki. 
N a  rękaw y w ycina się  w skazane otw ory. F orm ę b luzce  
przy m arszczeniu, nadaje się pod ług  przyłożonej form y  
stan ik a . D łu g ie  obszerne rękaw y kraje się w jednej sz tu 
ce , bez szw u na ło k c iu . N a  f ig . 61  dajem y m odel i m ia 
ry dw óch części d raperyi, g ła d k o  na sp ód n icę  sp u szczo-  
nyuh, p rzyszytych  w ten  sp o só b , iż w idać su to  sfa łd o w a -  
ną ty lną część sp ód n icy  i przód  w zakładki zap lisow an y . 
M odel odrobiony b y ł z kaszm iru, a przybrany koronką  
i p lisa m i, te  o sta tn ie  m ogą b yć z aksam itu  lub  atłasu .

N . 36  — 37 . S u k n ia  ze stan ik iem  z bask iną. Krój N . X I I  
f ig . 3 3  —  3 8 .

R yc. 3 6 p rzed staw ia  z przodu su k n ię  czarną k aszm iro 
wą, a na ryc. 3 7 podajem y ty ł  sukni odrobionej takim  s a 
m ym  fasonem  z czarnej m atery i. O biedw ie ozd ob ion e są  
haftem  m aszynow ym , rob ionym  na tak im  jak su k n ia  m a- 
tery a le . N a ryc. 3 6 spódn ica  w około fa łdow ana, ozdo
biona je st  od spodu przyszytą haftow aną fa lbanką, a na
ryc. 3 7 bufą. N a  form ie przodu fig . 3 3 ,  oznaczona jest

lin ijkam i szerokość p lisow a
nej części, pod którą zapina
się  stan ik  na k ryte haftki.
N a f ig . 3 8 dajem y mode! 
przedniej draperyi, krótkie  
u p ięcie  z ty łu  je st  z bryta 
prostego , szeroka szarfa m o
row a. P e lery n k ę  aksam itną  
lub pluszow ą z b r z e g ó w  
przednich zaszyw a się  w dw ie  
duże fa łdy  i zapina na haftk i 
pod kokardą.

K raje s ię  p o d łu g  luźno  
w ciętej form y p r i n c e s s  e; 
przody zapinają s ię  z boku  
kokardam i. K ontrafałdy zd o 
b iące  środek przodu, daje się  
ty lko  przy szlafroczkach  fla -  
n elk ow yeh , do c i e n k i c h  
i m iękkich  w yrobów  w ełn ia
nych lub do fularu b iły b y  

niew łaściw e. P rzyozd ob ien ie  stanow ią w ązkie p lisow an ia  
z atlasu.
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s B Ib N . 4. F r e n d z l a  w iązana  (m a-  

c r a m ó ) .  W ie lk o ś ć  n a tu r a ln a .  
P a t r z  ry c .  3.

O bieliźnie.
C hociaż  m o d a  n ie  może t a k  c z ę 

sto i w szechw ładn ie  zm ien iać  kroju 
b ie l iz n y ,  j a k  z m ie n ia  f a 
sony k a p e lu s z y  lu b  suk ien ,  
i tu  j e d n a k  c iąg le  w p ro -  
w adza nowości  i odm ian y ,  
z k tó re m i  o b e z n a ć  m us im y  
n asze  C zy te ln icz k i .  N o w o 
ści t e  g łó w n ie  p o leg a ją  
na  p rz e p y c h u  o zdob  i w y
k o ń czen ia ,  o r a z  na  b o g a c 
tw ie  m a te ry a łó w .  O p ró c z  
d o tą d  u ż yw anyc h ,  w za 
k re s  m a te ry a łó w  w chodzą 
obecn ie  m a te r v e  je d w a b n e  
zwłaszcza m ię k k ie  i d o 
b rze  p rz y le g a ją c e  w yroby ,  
j a k  s u r a h  i t .  p.,  z k t ó 

r y c h  n ie ty lk o  neg l iżow e spódn ic zk i  i k a f ta n ik i ,  lecz n a 
w e t  koszu le  dz ienne  i no cn e ,  o raz  m a j tk i  są  r o b io n e .  N a j 
m o d n ie jsza  j e s t  su rn h  w ko lorze  k re m o w y m  lu b  ivoire ,  
j e d n a k  używ ane  są tak że  kolory :  b la d o - ró ż o w y ,  l i l ia  i b la -  
d o -n ie b ie s k i .  D o  tak ie j  b ie l izny n ie  używ a się w iele  o z d ó b ,  
zw y k le  oszywa się  w ykró j  szyi i r ę k a w k ó w  lekko  
n a d m a r s z c z o n ą  k o ro n k ą ,  do k tó r e j  co najwięcej  d o 
d a je  się w s ta w kę  i b u f k i  z su rah ;  p r a ć  jej nie  m o 
żn a  zw y k ły m  sp o so b em , lecz d a je  się do c h e m iczn e 
go oczyszczenia.

‘ i t Ą P P

u
N .  3 .  T o r s a d a  ro b o tą  w iąza
n ą  (m a c ra m e ) .  P a t r z  r .  2 9.
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N .  7. K a f t a n ik  do  r a n n e g o  u b r a n i a .  K ró j  n a  a rk u sz u  
N .  X I X ,  f ig .  5 4  —  5 6 a .

N . 5 .  F r e n d z l a  (m a c ra m ó ) .
P a t r z  ryc .  6.

p rz e m a r sz c z a n ia ,  są  t a k ż e  przy  
w szelk ie j  bieliźnie  używ ane .  Na 
k a rczk i  do koszul ,  wszywki do s p ó 
dn ic  i m a j te k  w m ie jsce  k o ro n e k  
i h a f to w an y ch  w s ta w ek ,  służy tak że  
r o b o ta  sz y d e łk o w a  z rozm a iten i i  

ro d z a ja m i  m ig n a rd is se  lub 
t a s i e i n e c z e k  k o r o n k o 
wych.  P o d  n e g l i ż o w e  
u b r a n ia  w m ie jsce  koszu l  
n o cn y ch  nosz ą  dam y  kaf-  
t a n ic z k i  luźno  wcięte  s k r o 
m n ie  p r z y o z d o b io n e .  Do 
u b ie r a n ia  się z a r z u c a ją  t a 
kież k a f ta n ic z k i  z cienkiej 
różow ej  lub  n ieb ie sk ie j  
f lan e lk i ,  z m ałem i k i e 
sz o n k am i ,  o zdob ione  plis- 
kam i  z a t ł a s u  lu b  prze,- 
m a rsz c z a n ie m  z s u r a h
i oszyte  ko ronką .  N ‘ 6 ‘ T o r s a d “ w“»'

K a f ta n ik i  i spódn ic zk i  za,,i»
z s u r a h  służą  do neg l iżo w eg o  u b ra n ia ,  w k t ó r e m  n a w e t  

p rzy jm ow ać  m ożna b lizkich  znajom ych . D o  ta k i c h  n e g h '  
ży n a jb o g a ts z e  ozdoby  są używane; slużv do n ich  plusz, 
b ro k a te l l a ,  h a f t  m aszynow y, w eneck ie  j e d w a b n e  żółtawe 
k o r o n k i ,  h a f t  na  m a te ry i  ko lo ro w em i  jed w ab iam i ,  a na- 

wet  z ło tem  i s r e b r e m .  K o ro n k i ,  w stawki sz m iz e t '  
k ow e  z in dy jsk iego  muślinu 
n ie  m o g ą  by ć  po m in ię te .

k o k a r d y  ze  w

K o r o n k a  z k r a t e k  w iązanyc h ,  z a k o ń cz o n a  f ren d z lą ,  do  r ęczn ik a  
ry c .  8 i 1 0  w N - rz e  1 5 .

N. 9 .  P ł a sz c z y k  z ch u s te c z k ą  
k o ro n k o w ą .  P a t r z  ryc .  2.

J a k  to  widzim y n a  m o d e la c h  p o d a n y c h  
w N .  15, fo rm v  k a rc z k ó w  przy  kosz u lach  
d z ien n y ch ,  i o z d o b y  p rz o d ó w  przy nocnych 
s ą  p raw ie  t a k ie  s a m e  j a k  w ro k u  p r z e 
sz ły m ,  ty lk o  t a k  u lu b io n e  p rz y  s u k n ia c h

\ .  10 .  S u k n ia  ze  s ta n ik iem  
a, p a t i ie r .  P a t r z  rvc .  1.

N .  1 1 .  P u f  z d o d a n ą  n a  w ierzchu  p o d u sz k ą .  D eseń  n a  a rk u s z u  f ig .  6 2 .

Opis do N-ru 15.
N 1.  S / l a k  haftem mnur Uaós k i m do 

se rw e t ,  wj.łków i t.  p.



N. 2. F artuszek
dam i.

w szyw ka 2 y 2

N a fałdow ane boki fa r
tuszka u góry po 1 2 , u d o
łu 2 0 cent. Bzerokie, potrze
ba prostych kaw ałków  m ate- 
ryału po 3 5  cen t. szerokich,
64 d łu g ich , g ład k a  zaś część  
środkowa jest u góry  10  u dołu 
28  cent. szeroka a 6 3 d ługa. Ko
ronka do toczn ych  części przyszyta

gładko i

szerok a  ( p r z y -  
stębnow anu p li-  
seczk ą  w m iejscu  
oznaczonem  linją  

prostą  na f ig . 5 0 )  
i koronka 3 c. sze

rok a , dana w dalszym  
ciągu  w około  pachy, 

ardzo g łęb o k i przedni wy- 
d opełn iony w s z y w k ą  

koronką p od ług  f ig . 51  
zap ięcia  na ram ion ck dane

N 1 3. P a le tocik  z fa łdo-  
waną pelerynką dla m ałej 
dziew czynki. P atrz r.

-N. 3. Fartuszek  
haftow any.

H aftow any śro
dek fartuszka kraje 
s'« w jednym  ciągu  
z n a p i e r  sn ik iem ;  
zam iast jednostaj
nego haftu m ożna  
naszyć rzędam i fa l
b a n k i  h altow ane, 
zachodzące na s ie 
bie. B oki d o
dają się g ła d 
kie; u dołu  
p i i s  o w an ie  
10  cent. s z e 
rok ie.

s f  a łdow a- 
na w r a z  

niem i, przy
Środkowej zaś 
u k ł a d a  się  
w fałdy i przy 
s t ę b n o w y w a  
czterem a p lisk a-  
mi, po 2 cent. 
szer o k i e m i; za- 
ch dzącem i na sie
b ie . N apierśnik  za 
stębnow any w fa ł
dy, dopełniony jest  

boków  patkam i 
2 4 cent. d ługiem i, 
oszytem i hafcikiem  
.3 cen t. szerokim .

N. 1 2 . H aft „Ri
chelieu" do k o łn ie

rzyka ryc, 2 5 
N -rze 1 5

o d d z i e l n e  patk i, 
a odpow iednie g u 
ziczki przyszyte są  
do koszu li.

N. 16 i 32. Koszu-
dzienna z okrą

głym  w y k r o j e m  
Krój na a r k u s z u  

N . V I . f ig . 2 2

D o g  o d n

N. 1 5. Ż abot z n ieb iesk iej su
rah z koronką złotą  ze szne lą .

N . 1 6 . ż a 
bot z m u
ś l i n u  in
dyjsk iego  
i  koronki.

N . 1 4 . P a letocik  z fałdow a
ną pelerynką. Patrz r. 13 .

szczególn iej d l a  
osób dobrej tu szy , 
gdyż przyciąga się  
o d p o w i e d n i o  do 
f  gury, na k o loro
wą jedw abną w stą
żeczkę; ryc . 5 2 da
je  wzór szlączku  
z dziurkam i do 
p r z e w l e c z e n i a  
w stążeczki.

N . 17. Część karczka do koszuli ryc. 28 w  N. 15. 
Patrz ryc. 18.

N . 1 9 . S zlaczek  haftem  p łask im .

-s •SAiiy* *■"<

N. 4 —5. P a 
letocik w ci- 
nany dla m łodej osoby-. 
Krój na arkuszu N. X I I I ,  

f ig . 3 9 — 4 3 .

R yc. 4 i 5 przedsta
wia przód i p lecy  pale
to  c i  k a z odm iennego  
m ateryału; na ryc. 4 w i
dzimy paletocik  bez ż a 
dnego przybrania uszy
ty z m ateryi deseniow ej, 
zaś ryc. 5 podaje m odel 
Czarny aksam itny p rzy 
brany czarną koronką; 
kokarda ze w stążki atła- 
so w ij . P odszew ka pon- 
flowa jedw abna.

N . 1 5 . K o s z u la  dzienna z prosto ściętym  karczkiem . Krój 
na arkuszu N , X V I I ,  fig . 50  5 1 .

N . 2 0 . Szlaczek  haftem  p łask im .

N. 17. Koszu
la dzienna za 
pinana na ra
m ionach. K rój 
na a r k u s z u
N . V I I , f ig . 2 3 ;
deseń f ig . 6 4  

do 6 8 .

N . 2 1 . K oronka szydełkow a z ta siem eczk ą  koronkow ą.

N. 2 2 . K oronka szyd ełk o
wa z torsadką.

G órna szerokość  
w y  k r o j u  
sz;. i w przo
dach zastę-  
b n o w a n a 
je st  w za- 
k ł a d k i  do 
17 c e n t . ,  
a z t y ł u  
zm arszczo
na do 38  c. 
K a r c z e k  
s t a n o w i

stanu przy

łonaowa

N . 2 3 , W szyw ka sz y d e ł
kow a. Patrz ryc. 2 4 .

wzdłuż.do 11 cei t , na 3 cent. 
trochę do paska. W  
ryc. 18  i odznacza linja pro«ta na f ig . 4 9

U szy c ie  n ie w ym aga  
żadnego opisu; zup ełn ie  
gład k i stan koszuli w y c ię 
ty  je st  z ty łu  m niej, 
z przodu g łęb iej jak to  
w idać na ryc. 17 .

N . 1 8 . Koszula dzienna  
z przem arszczeniem . K rój 
na a r k u s z u  N . X V I ,  

f ig.  4 9.

Szerokość przedniej p o 
łow y stanu przem arszcza- 
na jest k ilkakrotn ie od  
gw iazdki do dw ukropka, 

ty łu  zaś prz, m arszczona jest  
jaki sposób  dana je s t  w szyw ka, objaśnia

przeczme.

18. W ykonanie list  
ka do ryc. 17-

N . 2 7 . Szlaczek do 
kołn ierzyka ry c . 38  

w N -rze 1 5 .

N. 19. Koszula d z ien n a  z w ązk iem i r a -  
m iączkam i.  K ró j  na  a rk u szu  N. V I I ,  fig .  2 3 .

Krój koszuli je st  
taki sam jak do ryc. 1 7 , 
a m ałą zm ianę w w i-  
kroju szyi odznacza  
linja prosta na f ig . 2 3 . 
K o s z u l a  ta uszyta  
z m ateryi surah, ma 
wykrój szyi i pachy  
oszyte koronką tor-

N . 29. P .-zyrobienie n o 
wej nitki w robocie wią
zanej ryc. 3 — 6 w N 14.

N . 2 8 . Szlaczek  do 
kołn ierzyk a  r y c .4 0  

w N -rze 1 5 .

N . 2 6 . Ząbki szydełkow e. N. 2 4 .  W y k o n a n i -  w - taw ki  sz y -  
d e ł k o w e j  rvn.  2 3.



chon 11 c. 
s z e r o k ą ,  
p rzew leczo
ną kolorową 
wstążką.

siego kawał
ka 5 c. sze
rokiego, 100 
cent. długie
go, który za- 
s tęb n o w an y  
jest do poło
wy w dro
bniutkie za
kładki i oszy- 
ty koronką.
W  rękawach
1 w kołnierzu 
w odstępach
2 c. dane 
są przecięcia 
po 2 c.. dłu
gie, w które nawłóczy się wstążka
3 cent. szeroka. Koronka 7 cent. sze
roka zdobi kołnierz, rękawy i wachla- 
rzowo fałdowana idzie dwoma rzędanu 
wzdłuż przodów.

N . 21. Spó
dniczka fla
nelowa. Krój 
i deseń na 
a r k u s z u  
N. X I, f. 2 9. 

do 3 0,
X . 30. Kapelusz z bronzowej 
hiszpańskiej koronki i takiejż 

wstążki, zdobny kwiatami 
z piór.

X. 3 1. Kapelusz z czar' 
nego tiulu i hiszpań 

skiej koronki,.

Figura 2 9 
w s k a z u j e  
w maleńkim 
f o r m a c i e  

krój spódniczki z niebieskiej flanelki, zakoń
czonej u dołu mało naddaną haftowaną fal- 
baną, 13 cent. szeroką. Brzeg spódniczki 
podszyty jest flanelą i przestębnowany k il
kakrotnie.

N. 24. K aftanik flanelowy.

Może być dopasowany podług kroju 
do ryc. 7 w N. 14 , formą puszczoną 
z przodu, a wciętą z tyłu i zapinany 
w całej długości z boku; przybranie sta
nowi koronka 7 c. szeroka i wstążka 
atłasowa. (D.n.)

N. 22— 23. K oszula nocna z zakładkami 
i fałdami. Krój na arkuszu N .V , fig. 19 — 21.

Po przecięciu z przodu rozporka 4 7 cent. 
długiego, z każdej strony w odstępacli 2 c. 
od brzegu zastębnowane są zakładki '/2 cent. 
szerokie, dane na przestrzeni 8 cent. Tylna 
połowa stanu zakłada się podług krzyży
ków i kropek w trzy szerokie kontrafałdy

. U branie spacerowe N.33, Szlafroczek kaszmirowy. Patrz r. 34.
jląJziew czym jU   Krój na arkuszu X. X X III. lie. 60—fil;

X. 35. Szlaczek haftowany jedwabiami i nitką zło
tą na atłasie.

N, 34. Szlafroczek 
kaszmirowe. Patrz

zastębnowane tylko na 18 do 
2 0 cent. wzdłuż. Rękawy u gó
ry i u dołu są również przeszy
te w zakładki, przy złożeniu 
rękawa na zgięciu ręki dane są 
dwie małe fałdki. JVa wykłada
ny kołnierz wszyty w paseczek 
2 cent. szeroki, potrzeba pro-

3 7. Suknia ze stanikiem z baskiną. Krój na arkuszu N. XII. 
fig. 3 3 — 3 8. X. 38. Xegliż (m atinee)’ N. 39 . Kegliż zw . 

batystowy. saut de li t” .
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N. X III. Paletoeik wcinany dla młodej panienki. Rye. 4 i  5
w N-rz. 15.

M iara  objętości prze* potowy 4 6 cent. w g o n ie .
F ig . SO,  Potowa przodu (L , R , 8 , T , X )
.Fig. 4 0 . Boczek (L , M, N, O ) •  •  •  •  •
Fig. 41. Połowa pl*o<5w (M, N, 0 ( P, Q. R, 6, X l i ’ lJ>C>C :sc
F ig . 4 - .  Rękaw (T , U, V, VV) j c  •  =mc •
F ig .  4 3 . Połow a k o łn ieras (P , X )  V *  V •  *

Fig.  3 9 *— 4 2 *. Zm oiojaaony fo rm at zestaw ionych r»zom oaęiei 
k ro ju  fig . 3 9— 4 2 .

N- XIV. M ajtki zapięte z bokn. Ryc. 33 w N-rz 15-
Kig. 4 4 . Potow a m ajtek  (» , b . c, d, e, f, g , b ) 1 za ło ten ie  formy
F ig . 4 5 . Potowa pasku (c, g ) w  r*s w
N. XVr. Koszula nocna z przemarszczeniem- Ryc. 53 i 54.

w N-rze 15.
Fig . 4 6. Połow a przedniej czętci (tan u  (i, k ,  1, m,  * , + )  ^  f
F ig . 4 7 . Połow a tylnej częioi etanu (i, k , l, : )  )------4 F-— 4 j,---- ^
Fig. 4 8 . Połowa rękaw * (m, n )  X  • X  • X »
N. XIV. Koszula dzienna z przem&rgzcwtniem. Ryc. 18 w N - 15.
F ig . 4 9 . Połow a (tan a  (o , p , q, *, :)  •  » —

N. X V II. Koszula dzienna z prostym plastronem. Byc. 15
w N -rze 15.

I 'ig . 5 0 . Połow a *t*nu (r , e, 4 , u, * , -------- X ------- ^  —
F ig . 6 1 . Polow a p łastronu  ( f ,  t ,  u) ■+• 4- -g .p

N- XVIII. Koszula dzienna zo szmizetkowym karczkiem, 
Ryc. 20 w N-rza 15.

F ig . 6 2 . Polow* etanu ( t ,  w, x,  *,  : ) — \ i—t— i—
F ig . 5 3. Poło w* karozka ezm ieetkowego (w , x )  %

N. XIX. Kaftanik ranny  z fałdowaniem Ryc. 7 w N-rze 15.
F ig . 5 4 . Częśd fałdow ana ( 1, 2 )  I  aałoiawie X—>  ■<—>
F ig . 5 5 . Połow a praodu ( l ,  2 , 3 , 4 , *,
F ig .  6 6 , Potow a pleoów ( 3, 4 , 6) -* -------• -  —
Odpow iedni rękaw  p*tr* fig. 4 2 .

F ig .  5 4 * — 6Sa. Z m a ie ju s u y  fe rm a t  zeatawienych razsra ozętci 
kroju fig. 5 4— 5 6.
N . XX. Denko do czapeczka negliżow ego t j c .  3 7 , 45 i 75 

w N-rz* 15.
F ig . 5 7. Połow a deiika -f- .  -p. .

N. XXI. Spódnica z turniur$. Ryc. 4 9 —60 w N-rz* 15.
F ig . 5 3 . W akaaasie  kroju połowy apódaicy; a  połowa p rto d u , b k lin 
boozay, c b ry t ty lny , d  pa*»k, a tu rn iu r* .

N . XXII. Peaioar. Ryc. 5 8 —59.
Fig. 69. Krdj peaioaru; a  połowa praedu (*, 7, 10, 11), 6 bo-
caek (6, T, », ł ,  *), c pełewa pleców (8, 9, 10, 11, :), d  pelwyaa-
we rękawy (iO, U , + ,  *).

N. XXIII. Negliż. Ryc. 1 0 9 -1 1 0 .
F ig . € 0* W tkaxA iie  k ra ju  poiowy b lu ik i.
r  tg . 6 1 . W ekaeanie kroju  połowy tun ik i.
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TYGODNIK MÓD.
W War Mawia 1882 r.

Dodatek z kiojaniui deseniami do Nr. 14 i 15.

N , I. Stanik z panier, spódnica i draperya do sukni rye. 1 i 10
w N-rze 11.

Miara objętości przez połowę: 5 0 cent. w gorsie, 32 w pasie.
"Fig. 1. Część kamizelkowa (A, B, *) —— ^  —
Fig. 2. Polowa przodu (A, B, C, K , L, M. -[-) aamoMa 
Fig. 3, Pierwszy boczek (C. D. -f») - —  O =  O —
Fig. 4. Drugi boczek (D, K, F, G, X  1 i * I )  —  • * -  
Fig. 5. Polowa pleców (E, F , G, H, I, K, L, X 2 i ‘ 2 do X 3 i ' 
Fig. 8. Rękaw (&J, N, O, P) "=■£ •.-= * . •
Fig. 7. Polowa mankietu (N, P) +  +• •+■ +
Fig, 8» Polowa stojęccgo kołniorza (Tl, C \3 t/1
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Fig. lu — 5a. Zmniejszony format zestawionych razem csęśoi 
kroju fig. 1— 5. *
Fig, 9. Polowa drapcryi tylnej.
F ig . 10; Wskazanie kroju połowy sukni; a połowa przodu, b klin bo
czny, C połowa tylnpgo bryta,

N . II. Płaszczyk zdobny koronką. Ryc. 2 i 9 w N-rze 14.
Fig. 11. Połowa płaszczyka. Forma przecięta.
F ig. 1 1A. Górna część formy (Q, R, S, T, •, - f ,  r>ę yę
Fig. 1 IB . Dolna półowa formy (U, V, *, :) +  « ą. ,  ,
F ig. 12. Część rękawa (U, V) «*— - •  —— »
Fig . I l i  Połowa paska do kołnierzyka

Fig. 1 l a — 12a. Zmniejszony format zestawionych razem czę
ści kroju fig. 11 — 12.
N. III- Kaftanik nocny z wciętemi plecami. Ryc. 51 w N . 15. 
Fig. 14. Połowa przodu (W , X , T, Z)
Fig. 16 . Polowa pleoów (W, X , T , Z)   O  0> —
Fig. 16 Rękaw (Z, -J~, *, ; ) ----------------------------

N. IV. Majtki a szerokim paskiem. Ryc. 34 w N-rzc 15.
Fig. 17. Połowa majtek (a, b, c, d, e) 1 założenie formy a c  
Fig. 18. Połowa paska (c, e)
N . V . Koszula nocna z zakładkami i fałdami. Ryc, 2 2 —23

w N-rze 15.
Fig. 19. Połowa przedaiej części »tanu (f, g, b, i, -f-)
F ig . 2 0. Połowa tylnej częśoi stanu (f, g ; b, X 4 i ' 4 do X ® i * ®) •  •
Fig. 21. Rękaw (i, k. *, :) wa% sw a
N. YI Koszula dzienna z okrągłym wykrojem. Ryc. 16 i 53

w N-rze 15.
Fig. 2 2. Polowa stanu (I) >—{ ł
N. VII. Koszula dzienna zapięta na ramionach. Ryc. 17 w N. 15.
Fig. 23 . Połowa etanu (m) —  X —— X __
N. VIII. Napięcie deseniu na koronkę ręczną niciana, ua kar 
czek do koszuli ryc. 28 w N-rze 15 i ryc. 1 7 —18 w N-rze 14. 
Fig. 2 4. Połowa karczks (*, :) O  O O
Fig. 2 6. Totowa rękawka (*, :) ^
Fig. 26a. Napięcie szpilek na deseó karozka.
F ig. 2 6b. Napięcio szpilek na deaeń do rękawków;

-  .  X

rig,.a6b A=r-7

7 j

s
\

7

j f °J  O
i  O

J  O
a n

o -

^  K /
• ^  #

» v \  I

W
ji

1)

\ \

/
’ A  Xk • /
? V  *  V

S s !  L
4 /  / '

o

X  CL?-

O a i c 'h i  # ,

\ |  / f f t a  O 

^  % o

• « f V >

:\ f

m

/

J & u & S

* — j  g L  isyf’ii iii}}.

1

✓

t

»»[*— *

* i

Bk
'•» T / V W*— *R<

% l \ s - 1 « f ś

IŚ4

« np^i-Ą
$ l hii łr /

H  - 5 ł  f i  i

^ \  i ^  >
Tr.T?ję,f- j  p

y  u k '  r e i  *  ^  k ' I

S I

r
\

1̂-*

13
7

Jf/7nW Y°!

r v j - u ^ f

104.
/T  

/
V> *f  /  t f r l

/HjSf
; ✓ x t

• o  ^

y jh ,
//% i \
/4 - o  - 0 ^ 0 - ^

4 — t-

zf XJMT- p r x ? ! 1

^ 7 4

T3' ? Po Ks

r . i ^ r

r t

^34

i \ ^  u X Ą L •

V >  i  1 V  II i  L y -

A # fi\

4 ^ ■S:/ 
/ /

/  w*

i t  ^ / /  V / ,
Ł A  &  W *>fe , .

U / <I\̂ ’lt M*'00/

'Ąf0 °
„  Mv< i«■ 1 iM- 4 > r  /  - V  o

•*sC l > t ^  v; l  * £■> K  f  ox/ y  n  ^ / o K °
x X f V . 'i

« . , „ 0

37

X  55., 0

X  ^ *$& ■

O 0 "  / ' S l  "

V .oI^eS  W ^  i 0-

^  -Jife- ,v * * v  , „xetV9, ^0\o'

T ^ ° o n | 0  4 ^
V , •

?7
! 1

-V *

o  0

W*&CL(Ji-c

~ c

>V- /
-'■r

' | 0/

y  1 *7 tr®1
~A. W- rt\ 0

X '-  ^

^  zsasr  ■4!® f S t

_
T . X 1

aaŁi—
F i  ̂ .26% f

ć>y*~

^ r V  O

J ---------------------------

D e a e n ; e . _ _  -  -  — “ \ m  . /
81 . Szlak z narożnikiem do ryo. 4?. Ł "

1* Tf- '

p*s-.*s:;> /£
v ' ' /  f

s* i /

tu* - * * * * .- v  . / s l l r - r

u& r-^v i
t i f i 1/ 4  \  . •  » / ,  V

j r « r  x * /  j  *■>" -

U 4

p  Ti

r o

/ j  '< 7 ^  i ' k

/ ;

3
/4« 77

£ r = = Ą > Cr- ~ —

-■ ^ g .  35. Dalszy sił?  h; f;. 
-  rJ'o. i  z w

[ticUcitco* ■lo r»r. 25 ^  J3-rs« *5

a - f -  _ i  £ , « «  * „ A
■ -  ^ * f wi

JstrtjĄ. p r x f t in a ja c a .  fo r m t (

§H
z£ 7j i  h t l ć ^  
—  -  _  /


